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W czorajsze telegram y doniosły szczegóło­
wo o zaciętej bitwie morskiej H iszpanów  z 
A m erykanam i w filipińskiej zatoce Cavite. Do 
ciężkich s tra t odrazu się przyznano w M adry­
cie: dwa okręty  hiszpańskie, widocznie drew ­
niane, spłonęły, k ilka statków , zapewne m a­
łych  i pop u tych w boju, m usiano zatopić, aby 
nie w padły w ręce wroga. Lecz hiszpański m i­
n is te r m arynark i słusznie powiedział, źe ta  b i­
tw a przynosi zaszczyt H iszpanii, ponieważ do 
boju stanęło ośm doskonałych pancerników  
am erykańskich, a zatem  było ich równo dwa 
razy  więcej, niż w ielkich okrętów  hiszpańskich, 
k tóre nadto  były  drewniane. B itw a trw ała  od 
św itu do godziny dziew iątej i choć flota h isz­
pańska m usiała się cofnąć, nie wiadomo jed n ak  
czy am erykańska w ysadziła pieohotę na ląd i 
zajęła Cavitę. G dyby to się stało, A m erykanie 
z pewnośo;ą byliby się pochwalili, a ponieważ 
nie uczynili tfgo, więc widocznie i ieh eskadra 
ucierpiała.

W  sobotę odbył się jeszcze drugi bój m or­
ski — pod Cienfugos na  K ubie Tam flota am e­
rykańska w alozjła  z nadbrzeżnym i fortami. 
Depesze z Nowego Y orku zapewniają, że Ame­
rykanie* odnieśli zwyoięstwo, natom iast z M a­
d ry tu  donoszą, źe pukanina am erykańska była 
zupełnie darem na.

Niepewność oo do w yniku tej b itw y  za­
pew ne długo będzie taka, jak a  dotąd trw a co 
do boju pod Matanz&sem. T en po rt leży na 
K ubie, w odległości 60 kilom etrów  od Haw any. 
Zatokę jego nazywa lud miejscowy Stopą, po­
nieważ ona, w idziana z okolicznych wzgórz, 
podobna jest do ludzkiej stopy, zwróconej p a l­
cami w stronę lądu am erykańskiego. Tam, gdzie 
paloe, leży miasto M atanzas; gdzie podbicie i 
podeszwa, rozstawione są forty  m urowane na 
w yniosłych brzegach. U w ejścia do tej zatoki, 
w jej najw ęiszem  miejscu, skąd Matanzasai woa­
le nie widać, poozęli H iszpania sypać jeszcze 
jeden fort — i tu  właśnie odbyła s;ę dw ugo­
dzinna bitw a. A m erykanie m ówią o niej, że 
chcieli ty lko wypróbować celność swoich dział 
i dlatego przez pie.rwsze pół godziny strzelali 
z odległości 7 kilometrów, potem  zbliżyli się 
na 4, a w reszcie pancernik  „Nowy York*, m a­
jący  n a  Ewym pokładzie kom endanta eskadry 
adm irała Sampsona, pom knął całą siłą pary  ku 
brzegowi, zatrzym ał się przed nim  o 250 m e­
trów  i w yrzucił k ilka pocisków, k tó re z po­
czątku przelatyw ały  bokiem, to o 50 m etrów 
w lewo, to znowu o ty leż w prawo, lecz potem  
by ły  już tra fne  i zupełnie zburzyły  świeżo usy­
pane wały. A le w tym  sam’ m czasie strzelano 
do „Nowego Y orkuu z fortów  położonych w 
głębi zatoki naprzeoiwku wejśoia do niej, więo 
eskadra znowu się oddaliła, a po dokonanej 
próbie celności wystrzałów, odpłynęła na pełne 
morze. T ak  raportu ją  A m erykanie. Otóż w idać 
z tego, że nie um ieją strzelać, bo kto  z od le­
głości 250 m etrów  chybia tak  fatalnie, że jego 
pooiski lecą o 50 m etrów  w bok, ten  jes t skoń- 
ozonym partaczem ; oprócz tego są oni bojaźli- 
wi, skoro pół godziny strzelali z odległoś ć aż 
siedmiu kilometrów, potem  zaś, wziąwszy na 
odwagę, zbliżyli się tylko na c z te ry ; wreszcie 
w swym  raporcie nie mówią oni całej prawdy, bo 
gdyby  w istocie ohoieli ty lko wypróbować oelnośó 
dział, toby się nie um awiali z oddziałem pow ­
stańczym  o to, że on jednocześnie zaatakuje 
M atanzaz ze strony  lądu. T aka um owa nieza­
wodnie była, bo jużoi n ie  przypadkow o silny 
oddział powstańczy uderzył na  M atanzas w 
chwili, gdy  eskadra am erykańska odbywała 
swe próbna strzały. Jak ża  o tej b itw ie donosi 
Blano ? Powiada on, że by ł skom binowany atak  
— z m orza i z lądu. N ieprzyjaciel chciał zająć

M atanzas i tam  stw orzyć sobie p u n k t oparcia 
na K ub1®. T ak zaznają wzięci do niew oli pow­
stańcy, których oddział zupełnie zniszczono. N a 
k ilku am erykańskich okrętaoh, trzym ających 
się zdała, w idziano przez lunety  m orską p ie ­
ohotę, przezaaozoną do w ysadzenia na  brzeg. 
Pociski hiszpańskie, daw ane z fortów  położo­
nych w głębi zatoki, n iezby t by ły  trafne, bo 
tylko dwa ugodziły w  „N owy Y ork“, psująo 
mu kominy i m°.szty, w skutek  czego wycofał 
się ten  pancernik i, stanąw szy n a  w idnokręgu 
morza, by ł otoczony przez inne okręty, k tóre 
pomogły m u postawić nowe kom iny, poozem 
cała eskadra szybko odpłynęła, poniew aż w 
skutek kanonady w ytw orzyła się burza. D alej 
B lanc przyznaje, że świeżo usypane w ały no ­
wego fortu  zburzyła jedna tra fn a  bomba, ale 
dodaje, że podoz&3 całej b itw y padł po stronie 
hiszpańskiej ty lko jeden osieł.

Lecz gdyby za każdym  razem H iszpanie 
tracili ty lko osła, A m erykanie zaś okręt, to i 
w takim  ' razie ta  wojna by łaby  klęską dla 
pierw szych. Ju ż  je s t klęską. K ongres w aszyng­
toński znow u uchw alił w ojenny kredyt, więo 
pieniędzy je s t dosyć, a one — jak  wiadomo — 
w ygryw ają kam panie. W  przeszłym  tygodniu  
S tany  kupiły  w Szczecinie, w w arsztatach 
„W ulkan11., trzy  wojenne okręty  zbudow ane dla 
ć h i n ; teraz kupują jeszcze dw a iune, a nadto 
zaproponow ały Greoyi, aby  im  sprzedała całą 
swą flotę za 15 m ilionów dolarów. To jest dla 
Greoyi św ietny interes, bo za tak ie  pieniądze 
ona zbuduje sobie lepszą flotę, św ietny byłby 
i dla Stanów, gdyż posławszy do P ireusu ty l­
ko swoioh m arynarzy, odrazu m iałyby na m o­
rzu Śródzism nem  silną eskadrę do bom bardo­
w ania wysp Balearskioh, Barcelony, K adyksu 
i innyoh portów  hiszpańskioh. P ism a ateńskie 
ag itu ją  za sprzedażą floty ni e ty l ko dlat-go, że 
to dobry interes, ale że nadto  G recya przyczy­
n i się w ten  sposób do dobrego dzieła, bo H i­
szpania — to wróg wszelkiej swobody, a S ta­
n y  — to rycerze wolności. M usiały te  ateńskie 
pism a przekonać się o hojności, am erykańskiego 
posła. La oz zapewne m ocarstw a nie pozwolą 

j G recyi zrobić tego interesu. W  każdym  razie 
j S tany  m ają pieniądze, za k tóre wszystko mo- 
j żna kupić.
I H iszpania ich niem a. Zaraz po w ypow ie­

dzeniu w ojny jej 4-pi'Ooentowa ren ta  spadła na 
35 za sto, a za sto pezetasów papierow ych da­
wano złotych GO 7a ; tydzień tem u ren ta  spadła 
na  33 za sto. ażio zaś podskoczyło do 76 ciu ; 
teraz ren ty  n ik t n ie kupuje, co dla F ran cy i 
jest klęską, bo ona posiada hiszpańskich p o ty ­
czek na 2 m iliardy franków ; ażio zaś urosło 
w H iszpanii do 97°/0, to znaczy, że za ICO pe- 
zetisów  w złocie trzeba zapłacić papieram i 
197 pezetssów. Nie można tedy  myśleć 
o w ypuszczenia now ych papierowych p ien ię­
dzy, bo n ik t ich brać nie zech ce ; pożyczki 
n ik t nie da. W ięc choć m in ister finansów 
oświadczył w kort esach, źe  je s t za oo wojnę 
prowadzić, a teraźniejsza bieda finansowa z oza- 
sem przeminie, jednakże taki optym izm  nie po­
ciesza nikogo. R epublikanie podnoszą głowę i 
trąb ią  ludowi, że tylko oni m ogą zaradzić nie- 
srczęśoiu, co do pewnego stopnia je s t prawdą, 
bo m onarchia nia odważy się ogłosić b ankru ­
ctwa, gdyż przez to  sam aby się zawaliła, n a ­
tom iast republikanie, nie m ając nic do strace­
nia, mosrą to uczynić, zw łaszcza że m asonerya 
zaraz im  pożyozką usłuży, a może naw et sk ło ­
ni S tany  do zaniechania wojny.

N a wojnie tracą pod pew nym i względam i 
także inne kraje europejskie: F ranoya na  spad 
ku ren ty  hiszpańskiej, a nadto, ja k  inne pań-urwą 
nieoo na  S tagnacji handlow ej. Obrót handlow y 
m orski wynosi w A nglii rocznie 2 m iliardy 
tun tów  szteriingów , we F ranoy i 264 milionów, 
w  Niemczech 360, we W łoszech 54, w A ustryi 
26 milionów f. sztsrl i t. d. Ten handel zna

cznie się zm niejszył, bo wprawdzie po daw ne­
mu odbyw a się na B ałtyku, m orzach C zar- 
nem, Śródziemnem, Niemieokiem, oceanie I n ­
dyjskim  itd,, ale praw ie ustal na tak  bardzo 
ożywionym  oceanie, jak  A tlantycki. A jak  to 
się odbiło na ekonom icznych stosunkaoh, m o­
żna o tern sądzić z fak tu , że 23[,-proc6ntowe 
konsola angielskie, k tóre przed w ojną stały  113 
za sto, zaraz po jej wypowiedzeniu zaczęły 
spadać i dnia 29 kwietnia., gdyż z tego dnia 
posiadam y ostatn ią cedułę g iełdy londyńskiej, 
s ta ły  .na 111 i *|,8.

Rzecz tedy  n a tu ra ln i, ?e europejski św iat 
handlow y coraz natarczyw iej dom aga się od 
mocarstw interw enoyi pokojowej. J e s t  ona m o­
żliwa i ła tw a pod w arunkiem , że się znajdzie 
koncert europejski. Ale być go nie może. N ie 
było go ju ż  w tedy, gdy  sześć w ielkich m o­
carstw  w ystąpiło  przes sw ych am basadorów 
przed Mact-Kinleyem z propozycją pośrednic­
twa. G dyby ta  zgoda wówczas nie by ła ty l­
ko pozorna; gdyby  Mac K in ley  nie w isdział, 
że w gruncie rzeozy je s t m iędzy m ocarstw am i 
głęboka różnica, toby nie odpowiedział am ba­
sadorem  praw ie im pertynsaoko. A nglia  nie i-żliwość 
ehoe drażnić Stanów, bo straciłaby  K anadę i 
w yspy Baham skie, w i.o  woli naw et kok ie to ­
wać z Y&nkesami, N iem cy zaś będą bardzo 
rade, jeśli H iszpania zbankrutuje, bo raz, że 
przez to strac i F ran cy  a, a p c w tó re , żo od re ­
publiki hiszpańskiej osłabionej przytara wojną 
z A m aryką,m ożna będzie łatw o zabrać w yspy 
K arolińskie, k tóre ju ż  B ism ark chciał zabrać 
i o k tórych  wcale nie zapomniano w  N iem ­
czech. D latego w łaśnie, z powodu naw oływ ań 
do in terw 6ncyi pokojowej, odezwały się bis- 
m arkow ikie Hamburger Nachrichten w ten  spo­
sób : „Człowiek p ryw atny  może sobie oburzać

uważać, że ja j wycofanie się z K orei było 
przedwczesna. Jakoż donoszą z Londynu, że 
wojska ro sy jsk ie , k tóre w ost&tnioh czasach 
licznie się zgrom adziły w Port-A rturze i nad 
Am urem , w yruszą niebaw em  na zajęoie Korei. 
To może wywołać zawikłania.

Niecne plotki.

się na postępowanie Stanów, nazyw ać je  ssal- 
bierozem , zbójeekiem  i t. d. N iem cy nie po­
trzebuje o to dbać, ja k  kto  ozyni, ty lko muszą 
w ybrać stanow isko najw ygodniejsze d !a siebie 
w przy-złości. In te rss  musi rozstrzygać, a przy­
tonu trzeba pam iętać o bardzo licznych N iem ­
ca oh w  Stanach Zjednoczonych. Otóż zarówno

Czas otrzym ał z W iednia z poważnej stro ­
ny  następujący l i s t :

„Znam ienną cechą każdej niezw ykłej, a- 
norm alnej epoki jest, że każde, ohoóby najm niej 
prawdopodobne tw ierdzenie, każda, choćby n a j­
bardziej potw orna bajka  znajdzie kurs w tak  
zwanej opinii publicznej, w przypuszczeniu, że 
znajdzie w iarę u ogółu. G dybyśm y skądinąd 
nia wiedzieli, jak dalece obecna sy tu a c ja  w e­
w nętrzna jest ohaotyezna i m ętna, rozpoznać 
m oglibyśm y to po niektórych, w norm alnych 
ozasaoh w prost niem ożliw ych objawach. P rzy ­
toczym y dziś jeden, k tó ry  obliozony je s t spe­
c ja ln ie  na teraźniejszą, na tu ra ln ą  zresztą wra- 

opimi w G a lic ji. W  kilku  pism ach 
czytaliśm y, jeśli nie tw ierdzenia, to domysły, 
iż hr. Thunow i nie b y ł niem iłym  w ynik  głoso­
w ania w torkowego nad oskarżeniem  hr. Bade- 
niego, b a ! naw et, że dla prezydenta gabinetu  
nie był ów w ynik  bynajm niej n iespodzianką— 
sapienti sat.

Zdaw ało nam  się, że popularna niegdyś w pe­
w ne j ozęśoi prasy  galicyjskiej m etoda insynua- 
cyi, polegająoych na tajem niczych półsłówkach, 
na  pełnem  ubolew aniu lub grozy: „kto wie, tak  
mówią !“ i t  p. straciła  prawo obyw atelstw a już 
zupełnie i n ie odżyje. — Okazuje się, źe nie. 
To też trzeb a  się rozpraw ić z tern najnowszem 
jej zastosowaniem. M oiaa to uczynić krótko 
p y tan iem : czem i k< mu dał hr. T hun prawo 
do posądzania go poprostu o brak  osobistej 
rycerskości ? Jeśli na  to py tan ie zbraknie od­
powiedzi, to ta  spraw a jest dostatecznie w yja­
śniona. T ym  zaś, dla k tó rych  rycerskość jest 
pojęciem zb y t „ckskluzyw nem Lt, słów k ilka z

interes, ja k  w zgląd na  Niemców w Stanach dziedziny bardziej „dem okratycznej.“ 
nakazuje nam  pozostawić rzeozy ich własnemu Gzy m ogą uwierzyć, źe hr. Thunow i za*

'b ieg o w i. Subjektyw ne w rażenia i choćby n a j - ; leży n a  przedłużaniu i rozognianiu spraw y, 
l bardziej uspraw iedliw ione uczucia nie po - 1  k tó ra  budzi w szystkie przygasłe nam iętności i 

w inny mieć żadnego w pływ u na politykę j przez to  u tru d n ia  w najwyższym  stopniu za- 
N iem icc“. ,  danie obecnego rządu? Rzecz dziw na: wierzyć

T ak tedy  koncertu  europejskiego być n ie w to zdają się przedew szystkiem  ludzie, k tórzybyć nia
i może. Jed n ak  H iszpanie udaje się liczą na 
\ pomoc n iek tó rych  m ocarstw , m ianow icie F ran - 
| oyi, W łoch, Portugalii, może Rosyi, a może ua- 
j w et A ustryi, o ile o tern sądzić można z pism 
| m adryokich. To są rzeczyw iście kraje życzli­

we H isz p a n ii, ale jeszcze sta ry  Ezop po- 
! w iedział w b a jc e , że „w śród serdeoznych 

przyjaoiół psy zająca zjadły*. N iech H iszpa­
n ia , jeżeli m o że , liczy tylko na  swoje zwy-
o ięssw a, a wazflką obcą pomoc rachuje j a ­
ko m ożliwą w ygraną na lo tery i liczbowej.

Donoszą z Londynu o nader rozpowsze- 
: chnionej tam  pog łosce, jakoby R o s ja  z&raie- 
; rzy ła  w krótoe zająć wojskami K o reę , z  k tórej 

niedaw no odwołała swych doradzoów i in stru - 
; ktorów  pod waruuklem , że w te rn  państw ie 
\ n ik t obcy nie zdobędzie przew agi i że w niem  
} będzie trw ał porządek przynajm niej taki, iż 

sąsiednio ziemie rosyjskie nie będą narażone 
na żadne przykrości. Otóż tego w arunku n ie 

I zdołała dotrzym ać Korea. I  ta k , Jap o n ia  ku ­
piła tam  budującą się ważną kolej z Potunu 
do Chemnlpo, k tóry  jes t portem  w ojennym  w 
zatoce Peozyii, praw ie naprzeciw ko W ej-hai- 
wej. Można tedy  przypuszczać, źe samo Che- 
mulpo wpadnie- w ręce japońskie, a wfcody Ro- 
sya będzie zupełnie zam knięta w  zatoce Pe- 
ozylt. N adto w K orei zaczęły się rozruchy, 
podobno naw et zbrojne. Zatem  R osya może

zresztą najsilniej potępiają zadanie polityczne, 
zakreślone sobie przez hr. Thuna. Ci sami, 
k tó rzy  ze swego stanow iska z zupełnem  u p ra ­
w nieniem  k ry tyku ją  i odrzucają m etodę uspo­
kojenia i doradzają metodę w alki na  przebój, 
przypisują zarazem  hr. Thunow i chęci, dające 
się tylko z tą  ostatn ią m etodą pogodzić harm o­
nijnie, n igdy  zaś z pierwszą. W ięo pom ijając 
to, oo w insynuacyaoh obecnych jest brzyd- 
kiem, m usimy stw ierdzić, źe są one najzupeł­
niej nislogiozne, a  jak  oświadczyć stanowczo 
możemy, także najzupełniej bezpodstawne.

Przyjem ny kontrast z tą  mate~yą przed­
staw ia wczorajsza d y sk u sja  językow a w Kole 
polskicm. Nie można, niestety, uczynić nic 
więcej, jak  stw ierdzić ten  jej ogólny charak ter 
i poziom, gdyż jak  wiadomo, obrady by ły  po­
ufne. Nie będzie może niedyskreoyą dodać je ­
szcze, iż p. m inister Jędrzejow icz w yjaśniał 
bardzo szczegółowo stanowisko rządu w taj 
sprawie, i źe jego  w yw ody bardzo dobre zro­
b iły  w Kole wrażenie.

Tem dziwniej na tem  tle  przedstaw ia się 
dzisiejsza im prow izacya Fremd-.nblattu w  spra­
wie językowej, — zaw ierająca m iędzy innem i 
postolata tego rodzaju, jak  że R ada państw a 
m a w taj sprawie orząc o kom petencji... S ej­
mów. Dość w tym  względzie odczytać odnośny 
ustęp d ek la rac ji hr. Thuna, aby  się przekonać, 
że dzisiejszy arty k u ł Fremdenblattu w yrósł na

gruncie starych liberalno-centralistycznych sym - 
patyj p ryw atnych  redakcy i“.

Szczerze się cieszym y z tego, że te  n ie ­
godne insynuacye spotkały się z tak  dosadnem 
zaprzeczeniem  W praw dzie ludzi rozsądnych, 
patrzących trzeźwo na kw estye polityozne ude­
rzyć m usiała od razn n'edorzeozośó tyoh plotek, 
ogół jednak  m e ma zm ysłu krytycznego w  tyra 
względzie i często w ierzy w prost śmiesznym 
bajkom, skoro ty lko  są w ydrukow ano.

Anglicy o Austryi.
L ondyński Times poświęoa k ilk a  rozsą­

dnych uw ag teraźniejszym  obradom  parlam en­
tu  austryackiego, a zw łaszcza debacie nad 
wnioskam i o postawienie hr, Badeniego w stan 
oskarżania, i tak  pisze w tej sprawie :

Jeżeli gdziekolwiek żywiono nadzieję, źe au- 
stryacka Izba posłów zbierze się w usposobieniu 
rozsądniejszem, niż w jakiem się znajdowała w 
chwili zamknięcia ubiegłej segyi, to nadzieja ta zo­
stała rychło rozprószoną, Rada państwa od tygo­
dnia obraduje, a pierwszym owocem jej działalności 
było powzięcie większością 8 głosów uchwały co 
do oskarżenia hr. Badeniego, który piastował urząd 
prezydenta ministrów w czasie ostatniej sesyi par­
lamentu. Izba przekazała wniosek o oskarżenie ko- 
misyi, za czem nie idzie, ażeby rzeczywiście wdro­
żono postępowanie przeciwko br. Badeniemu. Co 
jednak musi pójść za tem, to powtórzenie namię­
tności i gwałtowności, które w listopadzie z. r. 
zdyskredytowały ciało reprezentacyjne w Austryi i 
na seryo zagroziły jego istnieniu. Na wtorkowem 
posiedzeniu Izby wprawdzie nie doszło do tego, co 
się działo w poprzedniej sesyi, ale sceny te były 
tylko o jeden stopień mniej rażące. Dr. Kramarz, 
członek partyi młodoczeskiej, ściągnął na siebie nie­
nawiść Niemców iako wiceprezydent Izby w chwili, 
gdy do niej sprowadzono policyę według osławionej 
le i Falkenhayn. Niemcy widzą w nim pozostałość 
z systemu Badeniego i postanowili trzymać się 
względem niego tej samej taktyki, która tego mę­
ża zniewoliła do ustąpienia. Wprawdzie bić go ni# 
mogli, jak to w owych walkach na pięści przed 
Bożem Narodzeniem bili swych przeciwników, gdyż 
szczęśliwym trafem fizycznie memożliwem było im 
przedostać się do niego. Ale krzyczeli i grozili pię­
ściami podczas jego mowy i wznieśli taki dziki tu ­
mult, że prezydent Izby nawet nie czynił usiłowań 
w calu przywrócenia spokoju. Członkowie stronnictw 
niemieckich zwykli wyrażać się górnolotnie o go­
dności parlamentu i o poszanowaniu, jakie winien 
mieć rząd dla przedstawicieli narodu. Ale ci pra­
wodawcy widocznie nie są tego zdania, źe i oni 
powinni przestrzegać wymagań prostej przyzwoito­
ści względem siebie lub względem tego ciała pra­
wodawczego, którego są członkami. Sceny podobne 
w oczach świata o wiele więcej uwłaczają godności 
Rady państwa, niż samowolny postępek któregokol­
wiek z ministrów, każą bowiem wątpić o dojrzało­
ści politycznej wyborców, którzy takich ludzi do 
spełniania funkcyi parlamentarnych wybrali, nadal 
ich tolerują, a wątpliwości tych nie usunie kontyu- 
nacya niesprawiedliwego oskarżenia, którego po­
budką jak najwidoczniej jest chęć zemsty,

W  dalszym  ciągu Times wspom ina o de- 
cyzyi T rybunału  państwowego o obowiązku 
wypłacenia dyet posł. m w ykluczonym  z Izby  
na podstawie lex F alkenhayn , a tem  samem 
uznającej lex F alkenhayn  za nielegalną. P rzy  
tej sposobności zw raca ten  dziennik słusznie 
uw agę na to, że gdyby opozycyi chodziło ty l­
ko o pozbycie się n iekonstytucyjnego ścieśnie­
nia swobody obrad, to pow innaby się zadowol- 
nió tem  orzeczeniem  i za swej strony  starać 
s i ę , by  R ada państwa co rychlej odzyskała 
u traconą godność i dowiodła, że je s t zdolną do 
pracy  prawodawczej. Z resz tą , o ile cudzoziem­
cy m ogą to osądzić, zdaje s ;ę , że zmiana, jaką 
m iała zaprowadzić lex F alkenhayn , by ła  wcale

1)

Pan Podfilipski.
Józef Weyssenhoff. Żywot i  myśli Zygmunta Pod- 

fWpskiego. Warszawa. Fakład Gebethnera 
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K siążka, k tó ra  pod powyższym ty tu łem  
ukazała się przed niedaw nym  ozasem n a  pół- 
kaoh księgarskich, je s t w swoim rodzaju a rcy ­
dziełem, zwraoającem na siebie powszechną u- 
w agę tak  świeżością tem atu, ja k  i subtelną sa­
ty rą  n a  te  arystokratyczne sfery W arszaw y, 
k tó re prowadzą życie bezmyślne i próżniaoze. 
A utor poznał te  sfery bardzo dobrze, bo się w 
nioh od dzieciństw a obracał, należąc do nich 
tak  przez stosunki rodzinne, jak  i przez m ają ­
tek. Sfery te  nie są ani z g ru n tu  złe, an i do­
szczętnie zepsute. Owszem, ludzie oi zupeł- 

prawdziw ie rysow ani przez autora, pom e
siadają wiele przym iotów  serca i umysiu, są 
wysoce ucywilizowani, to znaczy um ieją pano­
wać nad  swojemi nam iętnościam i, a w każdym  
razie uczucia swe oblekają zawsze starannie w 
formę|estetyczną. A le wielkiemnie3zczęśoiem tyoh 
sfer jes t to, źe żadnego wyższego celu w życiu 
n ie mają, a praoowaó na ohleb powszedni m e 
p o trzebu ją— więo an i pracą ani niozem wyższem 
nie m ogą swego żyoia wypełnić. S tąd  rodzą 
się wszystkie ich wady i winy. Próżniaczo pę­
dzony żyw ot w ypełniają bądź to miłostkam i, 
bądź g rą  i sportem, bądź plotkam i — a tem i 
przedewszystkiem.

Powiedzieliśm y, że książka p. W eyssen­
hoffa jest poniekąd aroydziełem  i  orzeczenie to 
u trzym ujem y w całości. N ie oznacza to jednak, 
żeby nie m iała ona wad. P rzym iotam i jej są 
przedew szystkiem : szczerość nastroju, subtelny 
rysunek głównej postaci i w szystkich ubocznych, 
prześliozny, pełen dowcipu m isiernego i elegan* 
cyi język salonow y, nadzwyczaj in teligentne 
obmyślenie sytuaoyj, w których odbijałaby się

najlepiej posteć bohatera utw oru, dobry roz­
k ład  św iateł i cieni, brak  wszelkiej przesady, 
wszelkiej nienaw iści, owszem pewno szczere i 
n ie  afektowane, ale rzeczyw iste przyw iązanie 
do wprowadzonych do u tw oru postaci, łagodny 
optymizm, w iejący z całego dzieła — i wreszcie 
niezrównana, a nadzwyczaj subtelna satyra.

To są przym ioty. A  w ady? Ja s t  jedna, 
w ielka — a jes t n ią to, ża auto.’ potrafił tak  
żywo i barw nie przedstaw ić postać głównego 
bohatera, dał m u tak i z isób  rozumu, dowcipu 
i w ytw om ości, w ykuł go tak  m isternie z jednej 
bryły, dał m u ty le  polorów cywilizowanych, 
tak i sm ak w ybredny i taką pew ną wyższość 
nad otoczeniem, iż czytelnik, widząc, jak iego  
m a przed sobą potwora, jakkolw iek go dusznie 
nienaw idzi, to  jednak  z przyjem nością zaw arłby 
z nim  znajomość. Z tego powodu książka p. 
W eyssenhoffa nie może służyć jako  odstrasza­
jący  przykład. D rugą, m niejszą wadą, jest forma 
opowiadania. Bo dla wiernego odrysowania 
głównego bohatera au tor użył tej fikoyi, że 
jak iś  Jacsk  • L igęza, zachwycony p. Z ygm un­
tem  Podfilipskim  i chcąc go jako wzór posta­
wić społeczeństwu naszemu, opisuje jego  żyw ot
i myśli. Tymczasem, ponieważ ten  Podfilipski 
jest postacią wysoce ujem ną, przeto pan Jacek  
L igęza m usi się nieraz odziać w szatę tych  
isto t błogosław ionych na duchu, k tórym  n a ­
iwność nie pozwala odróżniać dobrego od złe­
go. Te ustępy tw orzą dysonans z ową szczero­
ścią, jak a  zresztą bije z całego dzieła i tak  
wysoko podnosi jego wartość.

Poniew aż od ozasu, gdy Sienkiew icz stw o­
rzy ł Płoszowskiego a  następnie Pław iokiego, 
nie w ydała nasza lite ra tu ra  żadnej tak iej po­
staci, k tóraby  ja k  żyw a stanęła przed oczami 
czytającej publiczności i dopiero taką  postacią
jes t pan Z ygm unt Podfilipski, przeto chcemy 
go w szechstronnie przedstaw ić naszym  czytel­
nikom  i w tym  celu z niezrów nanie doskona­

łej tej książki przytoczym y dosłownie n iektóre 
ustępy, m alujące dokładnie tę  nową, a tak  n ie ­
zw ykłą postać w nsszej literaturze.

* *«
Z y g isu n t Podfilipski i b ra t jego  Tomasz 

pieczętowali s 'ę  herbem  P ilaw a , ale z której 
gałęai szczepu tego pochodzili, n ie m ógł d o ­
ciec p. L :gęza z  n o ta t genealogicznych, pozo­
stałych po Podfilipskim. Pan Zygm unt bowiem 
doszedłszy w w ywodach do pradziada swego, 
podsędka łukowskiego, a nie m egąo z doku­
m entów naw iązać dalszej filiacyi, an i zw iązku 
z należącym  do ich rodu jednym  senatorem  
z X V I wieku, przekreślił cała drzewo genealo­
giczna i nadpisał na niem  : „S tare przesądy*. 
Rodzice Z ygm unta i Tomasza trzym ali w L u ­
belskiem  dzierżawę i by li dość zamożni, aby 
dać synom staranne wychowanie. Zygm unt, 
przebyw szy pierwsze klasy  gim nazyalne na 
p row inc ji, średnie w W arszawie, pojechał da­
lej kształcić się z a g ra n ic ą , czując, źe ru ty n a  
jednej szkoły nie zdoła zadowolić jego niespo­
kojnej natu ry . Zdaje s ię , £e żadnych św ia­
dectw  nie uzyskał, mimo m asy wiedzy, której 
naby ł w różnych zakładach naukow ych i in ­
nych. Tomasz zaś, zam iłow any łacinnik, troohę 
poeta, skońozył gim nazyutn w W arszawie i 
w ydział filologiczny na uniw ersytecie w L ip ­
sku i w Dorpacie.

P anu  Zygm untow i, pod względem  finan­
sowym nie odrazu działo się dobrze. Za cza­
sów nauk  swoich w P aryżu  sk łan iał się do so- 
cyałizmu, ale ponieważ swojem bystrem  okiem 
dostrzegł, ża te  utopie doprowadzić go m ogą 
najw yżej do stanowiska redaktora krzykliw ej, 
radykalnej gazety, ją ł  się innych  sposobów. 
W ziął się do g ry  i spekułacyi. M ając la t 26 
wrócił do kra ju  z kilkudziesięciom a tysiącam i, 
którem i tak  um iejętnie obracał, że g dy  w lat 
k ilka poznał g» pan Jacek  Ligęza, b y ł już 
właścicielem  folwarków i kamienic, człow ie­

kiem  nie rachującym  grosza i oczywiście b a r­
dzo poważanym. Pan Z ygm unt dwa razy  w ży ­
ciu m iał zam iar w stąpić w wiązki m ałżeńsk ie : 
najpierw  sta ra ł się o rękę panny brzydkiej i 
ubogiej, ale po mieczu i po kądzieli do sena­
torskiej rodziny należącej, której m atka odmó­
w iła m u jej ręki, — drugim  razem  stara ł się
0 ładną i bogatą oórkę fabrykanta, ale dobro­
wolnie wycofał się z tego i do końoa życia 
pozostał bezżennym .

Jacek  L igęza rozpoczyna pam iętnik  swój 
od przypadkowego spotkania się w wagonie 
z panem  Zygm untem  Podfilipskim w podróży 
do L ublina i od ich wspólnego, chwilowego 
pobytu w tem  m ieście :

— W ychodząc z  przedziału mego n a  k o ry ­
ta rz  — pisze L igęza —  spotkałem  nagle pana 
Z y g m u n ta , z którym , nie wiedząc o tem , po­
dróżowałem  całą noc od W arszawy.

— J a k to !  pan jedzie w k ierunku  L u b lin a?  
K iedyż pan wrócił z zagraniey ?

— Przed paru d n iam i; teraz zaś jadę do L u ­
blina, gdzie mam interesa, a  potem  do b ra ta  
mego Tomasza.

— J a  także jadę  do pana Tomasza.
— Bardzo się cieszę — ozw ał się uprzejm ie 

Podfilipski — że  będę m iał z pana tow arzysza 
w Lublinie, bo przyznam  się, że ty ch  naszych 
„kompatryotów*, k tó rych  zresztą oenię, będzie 
tam  zawiele.

— A za kogoż m nie pan m a ?
— No, no, m e w yciągaj m nie pan na  kom- 

plim enta — odrzekł pan Zygm unt, śm iejąc się
1 po przyjacielsku biorąc m nie za łokieć.

— Nie zgadłem , w czem właściw ie zaw ierał 
się kom plim ent.

; Przeszliśm y do przedziału, sąsiadującego 
: z moim. Konduktor, oddając ukłon służbowy, 
■ zapyta ł Podfilipsk iego: 
j — Czy pan  h rab ia  rozkaże sprzątnąć ?
! — Nie. Proszę m i zawołać mego streeloa.

Zjaw ił się b rodaty  H ans, w spaniały okaz tego 
j pokolenia strzelców — Słowian, pochodzących 
t ze Szląska, z G alicyi, niewiadomo skąd, którzy 

mówią zw ykle paru  językam i, um ieją służyo, 
strzelać, leczyć, informować, są. g dy  się uda­
dzą, nieooemonem „vadem ecum “. H ans był 
przy tem  trochę filozofem i perorow ał naw et 
wobec pana Z ygm unta, na oo ten  ostatn i w 
chw ilach w olnych pozwalał.

W  przedziale w agonu paohniało, jak  w 
kobiecej sypialni. Rozłożone przyrządy  goto- 
w alniane b y ły  dobre, angielskie. Skóra łosiowa 
pokryw  ła  kanapę wagonową ; podróżne u b ra ­
nie, szare i m iękkie, w isiało na  haku, żółte 
b u ty  b y ły  doskonałej roboty, świeża koszula i 
bajeczny k raw at by ły  przygotow ane do włoże­
nia, gdyż pan Z ygm unt b y ł dotyehozas w ra n ­
nym  stroju i w pantoflach. Przeprosiwszy, za­
czął się przy m nie ubierać z pomocą Hansa, 
gawędząc stosownie do okoliczności, a odkry- 
wająo m i coraz nowe, w ytw orne szczegóły swej 
tualety .

— W raca pan z jakiej w ystaw y ubrania, że 
tak  wszystko około pana i na  panu jest — non 
plus u ltra  ?

— Powiem  panu — odrzekł — ża lubię pe­
wne w yszukanie w czystości i wygodzie. A n a­
stępnie sądzę, że dla samego przykładu trzeba 
dbać u nas o te  rzeozy. Nie dziw, że Zabłocki 
źle u nas w yszedł na m y d le : przecie n ik t m y­
dła nie używ a. B rud nasz przeszedł w przy­
słowie i to jedna z pierw szych reform  do prze­
prowadzenia w naszej oywilizaoyi. Bo cóż to 
je s t ta  wytwornośó francuska, albo lepiej an ­
gielska, k tó rą nasi gardzą, rt ięszająo ją  z tak  
zw aną zgnilizną obyczajów ? Poprostu — hy- 
giena, doprowadzona do artyzm u.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rozsądną A  z tego, że T rybunał państw ow y , 
zarzuuy przeciw ko jej legalnośoi uznał za słu ­
szne, natu ra ln ie  n i s w ynika, ażeby n ie można 
tego, oo było j'.j celom, os;ągnąó inną drogą.

Gdyby — powiada l i m e t  — Izba była roz- 
trcu uą, jumnby uznała, źe jeżeli instytucye p&ila- 
mentarne mają mieć byc realny, to większość musi 
decydować a nie mniejszość i że najlepszym sposo­
bem, aby to zapewnić, „eet nadanie prezydentowi 
władzy sumarycznego uchylenia trwalej, z góry obmy­
ślanej, obdtrukcyi. Anstryaoka. Rada państwa windy- 
kcwała sobie prawo przedyskutowania zmian regu­
laminu swego. Teraz, skoro swego dopięła, nie może 
nic lepszego uczynić, jak zrewidować ten regulamin, 
który poszczególnym grupom peałÓ w daje możność 
przemienienia Izby w zwierzyniec i narażenia joj na 
pogardę Europy. Na stępca hr. Badcniego, bar Gautsch 
ustąpił przed ponownam zebraniem się parlamentu. 
Nowy p-embr, hr. Thun, ma sławę wielkiej odwagi 
politycznej. Rzecz znamienna, źe organ oficyalny 
stronnictwa młodocze3kiego, które podobno zna do­
brze br. Thuna, niedawno pisał w stanowczych wy­
razach o konieczności reformy regulaminu parlamen­
tarnego. „Prezydent ministrów, powiada ten dziennik, 
zdecydowanym jest użyć środków, które co do for­
my może się różnią od środków zawartych w lex 
F dkenhayn, ale będą o wiele skuteczniejsze14. W inte­
resie rządów parlamentarnych w Austryi na seryo 
należy życzyć mu powodzenia w tej reformie, która 
zdaje się być nieodzowną dla rozwoju konstytucyj­
nego, a nawet dla dalsze, pracy istniejących urzą­
dzeń konstytucyjnych. Ale trzeba przyznać, źe 
aspekta nie l  irdzo są obiecujące Uchwała wtorko­
wa dowodzi, wedle opinii naszego wiedeńskiego ko­
respondenta, że w Radzie państwa nie ma wcale 
spoistej większości, a bez takiej czegóż może nawet 
najzdolniejszy i najbardziej stanowczy z ministrów 
dokazać środkami parlamentarnymi 1

List do Redakcji.
W  spraw ie a sek u rac ji ziem iopłodów przez 

Tow arzystw o "Wzajemnych. Ubezpieczeń, p. A n­
ton i "Walewski z Kopeozyniso nadsyła n<*tn na- 
stępująee uwagi , z któ-em i się zupełnie zga­
dzam y :

D yrekcya Tow. W zaj CJbezp. w K rako­
wie rozesłała nam  w arunki, obowiązujące na  
rok  bieżąoy przy a se k u rac ji gradowej. M iędzy 
ini.em i są zastrzeżone ceny m aksym alne, pc 
jak ich  wolno asekurow ać i t a k : pszenica 8 50, 
ży to  6 50 i tak  dalej.

Poniew aż ceny zboża bardzo poszły w gó ­
rę  i d z 'ń a j już  m ożna u  nas na  Podolu okeło 
10 zł. za nową p szen cę  uzyskać — za nowe 
żyto około 8 z ł , zw racam y uw a^ę D y re k c ji 
Tow arzystw * krakow skiego, aby  zechciała w 
ty ra  s.osunku i swoje ceny unorm ować. Bo 
tru d n o , ieżsli dzisiaj naprzyk ład  sprzedam  
pszenicę now ą po 10 zł., asekurow ać ją  od g ra ­
du na 3 zł 50 ct. Antoni. Walewski,

Co i o czem piszą
Pod w pływ em  w yroku sądu krakow skiego 

wydanego na bankru tów  Griinów zamieszcza 
Glos Narodu a rtyku ł, w k tórym  au to r poddając 
k ry ty ce  daw niejsze w yroki sądu krakowskiego, 
wyraź* swoją radość, z powodu zw rotu  ku  lep­
szemu, ja k : zdaniem  jego nastał w  sądownl- 
otwie krakowskiem . Oto oo on p i,ze :

Od pewnego czasu zawiał w krakowskim 
radzie karnym jakiś wiatr cżywczy; zachwiane 
kilkoma skandalicznymi przykładami krzyczącego 
nieporozumienia pomiędzy sprawiedliwością a jej 
wykonawcami, zaufanie cgółu zaczyna powoli wzr-,- 
atać i umacniać się znowu. Szereg osłupiających 
niespodzianek, które zawierała prawie każda wiado­
mość z sądu, zosfał ukoronowany sławnym listem 
gońezym za posłem Daszyńskim: zaczęto w calem 
państwie wracać uwagę na ten jedyny w swoim 
rodzaju sąd, a wyższe instancje nie bez przerażenia 
czytały motywy wyroków, od których prawnikom 
włosy poczyń/ły stawać na głowis. Energicznej ini­
cjatywie p. prezydenta Czyszczana i p. wiceprezy­
denta Moreluwskiego zawdzięczać należy, że może­
my mówić o tem jako o mimoną, przeszłości: wy­
starczające zadośćuczynienie za gwałty w teatrze 
letnim i podczas piekarskiego atrejku, orzeczenie 
W sprawie konfiskaty „Tajemnic żydowskich*4, a 
wreszcie nadewszystko, prawdziwie przynoszący za­
szczyt Dsazemu sądownictwu wyrok Trybun iłu, 
któremu przewodniczył p. Ursel, wydany we środę 
nu podatęprych bankrutów, zacierają w*pomnienia
0 tym przykrym okresie, który nas skłonił, mimo 
głębokiego szacunku iaki mamy dla instytucyi są­
downictwa x mimo zaufania, jakie wogóle wobec 
polskiego stanu sędziowskiego żywimy, do stanow­
czych i bezwzględnie catrych wystąpień. Tem 
skwapliwiej też poczuwamy się dziś do obowiązku 
położenia silnego nacisku na objawy pocieszające­
go zwrotu, któ^y wśród całego naszego ogóJu wy­
wrzeć musi radosne i pełae wdzięczności uznanie. 
Dobroczynne skutki wyroku n® Giiinów będą po 
prostu dla naszego świata handlowego nieocenione. 
Dziewięćdziesiąt dziewięć procent handlowych ope- 
racyj ży dowskich opiera się właśnie na takim pro­
cederze, za jaki obecnie stazano Griinów. Prawdzi­
wy popłoch, iaki padł na żydów we środę, jest do­
wodem, źe więcej jeszcze niż antysemickich rozru­
chów brją 3ię żydzi uczciwych sędziów i sumien­
nych wyroków; już Czas donosi o tem, z• 
długi są płacone na gwałt; obecnis zaś donoszą 
nam, żn oficjałowi policyi, p. Horakowi i ajentowi 
p. Karczowi udało się wykryć ni stąd ni zowąd 
w dniu wczorajszym... utajony skład sukna! W  je ­
dnej z kuczek żydowskich przy ul. św. Sebastyana 
znaleziono mianowicie porzucony towar sukienny 
wartości podobno r  000 złr., pochodzący oczywiście 
z operacji w stylu Grona, powstrzymanej nie w 
porę wyrokiem dzielnego radcy Uisela. Jesteśmy 
pewni, że łakże „towarzystwo “ sccyalno-demokra­
tyczne, dotąd tak pjłne . „życia1* zechce zrozumieć 
narerzeie, że żyjemy w państwie prawnem, gdzie 
gwałty są odpierane, a napaści i potwarze karane 
Zniknęli już z m rów eądu karnego i p. Stebelfki
1 p. Krzopela — którzy mieli system oddziaływania 
na jawnych i utąjonjch socjalistów n jwyrłómaczo- 
n j pobłażliwością i wyrozumiałością (p. Stebebki 
kuso wał nawet werdykty przysięgłych!) Soeyalistom 
w muiach sądu karnego pocznie być mniej swojsko 
i wygodnie — ale za to ludzie spokojni, obrabo­
wywani dotychczas bezkarnie z czci, zdrowia i mie- 
nia, będą mogli być zapewne o swoją całość cokol­
wiek spokojniejsi.

Wyspa Kuba,
Jab łjte  niezgody, Kuba, w yspa o którą 

wojna toczy się w tej chw ili m iędzy Stenam i 
Zj«ai oczonymi a H iszpanią, je s t napraw dę 
jabłkiem... złotem, o które w alczyć warto. 
Jesttc  największa w yspa z A ntyllćw , gdyż roz­

le g ło ś ć  jej wynosi 133 000 kilom etrów  kw. Lu- 
"dność oczy z górą 1,501.000 mieszkańców, 
z k tó rych  połowa przeszło b iałych "Wyspa 
dzieli Się r a  dwie prowinoye : H aw ana i Sant- 

jggo , m a dwa departam enty wojskow e: Z acho­

dni i W schodni. H aw ana j"est też re zy d en c ją  z n ,  i że należałoby koniecznie objąć ją  w  po- 
biskupią, w  Sa^tjago rezyduje arcybiskup. K u- siadanie.
ba  jes t w yspą bardzo górzyetą, k u  środkowi , S tało s’"e to dopiero w r. 1511 W  roku 
zw łaszcza i n a  wybrzeżach. N ajw yższa miej- tym. w ysłał D iego Oołomb, guoernato rh iszpań- 
scowość T urquino wznosi się na  2 374 m etry  skich po-iadłośoi w  A m eryce D iega Velas- 
n “d poz:cm  morza. Najw iększa rzeka R io-C anto queza z poleceniem, by objął K ubę w  posiada- 
w ypływ a z gór M iedzianych, w ije się na dłu- nie. Veiasquez wyładow ał z wojskiem, pobił 
gośoi 255 kilom etrów  1 wpada do zatoki Gaca- indyjskiego kacyka Hasueza, w ziął go do nie- 
nayabo ; spław na jes t na p rzestrzen i 106 kilo- woli i spal ł żywcem. Śm ierć kaoyka przejęła
metrów. krajow ców trw ogą i praw ię wszyscy

łakom ie na  K ubę i próbow ały pod pozorem m i­
łości bliźuiego, m ianowicie w spraw ie hand lu  
nie wolni kam wtrącać się do w ew nętrznej go ­
spodarki n a  Kubie. W  roku  1848 zapropono­
w ał naw et prezydent Polk H iszpanii kupno 
w yspy za 100 m ilionów dolarów, ale Hiszpania, 
odrzuciła tę  propozycję. Otóż k iedy w r. 1852 
prosiła H iszpania Stanów  o gw aranoyę SDoku|U 
na Kubie, S tany  odm ówiły, podobnie ja k  od- 

................. 1825. "" '  —

krowi: iezego, księcia Andrzeja Lubomirskiego a 
członkiem specjalnego komitetu austrya^kieh straży 
pożarnych i ratunkowych dr. Alfreda Zaorskiego, 

Cesarz mianował emerytowanego grecko kato­
lickiego katechetę i radzcę kon3ystorzi,, k nędza Ale­
ksego Torońskiego we I  wowie, grecko-katolickiego 
parocha i dziekana, księdza Oresta Czechowicza w 
Sokalu, gracko-katolickiego parocha i dziekana ks. 
Leona Sembratowicza w Czerteżu i g ■ecko-katoli- 

się pod- m ów iły juz raz w r. 1825. kindy H iszpania w j ckiego parocha, księdza Leona Szczawińskiego w 
K lim at w yspy naaw aóby można um iarko- dali. Z d ibyw ca zaosął Ł-akładaó m as 'a , a k ra- zam"an za p e ^ n e  konce iye handlow e żądała Samborze honorowymi kanonikami grecko katolickiej

w anym , gdyby nie u p iły  w porze letniej. i jowców używ ał do robót na  p lan taoyach  i w od Stanów  rękojm i c> do posiadania Kuby. kapituły w Przemyślu,
ś re d n ia  tem peratura w ciągu  roku -j-250 ; naj- i kopalniach. To jarzm o w  końcu dokuozyło j G dyby w r. 1852 Hiszpan,*, skorzysta ła] K otkursa rozpisują: Dyrekcyi poczt i tele- 
w yższa (w sierpniu) + 2 8 ’, najm niejsza (w sty- j Iodyauom , zaczęli s :ę buntować, ale nie m ogli z pierw szych chwil po odniesionym zw ycięstwie grafów na posadę pocztmistrzów: w Miejscu piasto-
czniu) + 2 2 l\  Poniżej zera tem peratura n ja jn ic  w skórać po wstaniami. Zm ierziwszy sobie okazała się pojednaw czą i w spaniałom yślną v em w pow. krośnieńskim z poborami 2 200 zł.
schodzi nigdy. H um boldt sprawdził, iż g r a l i  iwoia w niewoli kończyli je sam obójstw em ,! względem  ludności Kuby, by łaby  raz na  zawsze i (kaucya 5)0  zt), w Krasnem na dworcu kolejo- 
pada na w yspie raz n a  la t 15—20. Zm ienił się ! albo m arm eli z przygnębienia i pracy. I  tak  skończyła z okresem  rewoluoyj. A le w brew  i wym z poborami 800 zł. (kaucya 400 zł.); w
jednak od czasów H um boldta stan  rzeczy i te- j rasa indyjska w yginęła bardzo prędko, zw ła- przyrzeczeniom  ohwy iła się ona starej tak ty k i Dębicy z poborami 312) zł. (km  ;ya 600 zł.) i na
raz pada g rad  na wyspie co rok po k ilka  razy. j s tcza g ay  H iszpanie zaczęli n a  wvsnę przewo- - coraz surowszych ropresyj, coraz większej mści- 
Śuiegu n ie znają m ieizkańoy K uby U rsg an y  j zió M urzynów ze swoich kolonii afrykańskich  i wości politycznej i puściła w  ruoh cały aparat 
rzadsze niż na innych  A ntyllach zdarzają się i przem ocą na K ubie oriedlać. -.zwiększonych p o d a tk i w, kontrybucyj i areszto
w  epoce od sierpnia do końca październik®. N iew ide  upłynęło dz'esiątkifw  la t pano- j wań. H andel niew olnikam i p rzybrał stras sliwe
N ajstraszniejsza u regany  w  r .  1844 i 1847 y&nia H iszpanów  na K ubie, k iedy  nieprzeje- rozm iary, a najm niejszy opór ze strony  BTrao-
spustoszyły wyspę do szczętu niem al, zwłaszcza ■ daaue w rogi H :szpanii, F rancuzi i A nglicy j lów poczytyw any był za z d rsd j s tanu  i kaia-
po wsiach. Trzęsienia ziem i naw iedzają K ubę zazdrosnem  okiem prześliczną wyspę m ierząc, j ny  przez k om isje  wojenne. W  r. 1852 nowe
od czasu do czasu; w samej H aw anie od roku j rozpoczęli szereg najazdów na nią. N ajazdy te  w ybuchło sprzysi-jżenie, i znów przywódzcy
1678 było ich s ied m ; z n ich  trzy  zdarzy ły  się ,rw ały  przez c» 'y  w^ek 17, a pow tarzały się jego i stronnicy  straceni zostali, e-lbo skazani
już w bieżąoem  stule :iu N a krańou  wysp; jeszcze w w ieku 18-ym. Oprócz A nglików  i j na  dożyw otn‘9 więzienia. W ówczas naipowa-
w prow incyi S antjago zdarza ją się trzęs e r ia  j F rancuzów  napadali na  Kubę i H olendrzy , a j żu ie jń  i najbardziej wpływowi m ieszkańcy wy- 
ziemi co rok  prawie, przew ażnie p i  czas poró- i oprócz nich m iała K uba wiele do roboty  z kor | rpy  utw orzyli z pośród siebie kom itet, ju u tę
w nam a wiosennego i jesiennego

F lo ra  i fauna K uby  są ogrom nie bogate.
S k a ib y  m ineralne m ało jeszcze sa w yeksploato- j Jaa-jbo^atsze 
wańe, natom iast królestw o roślinne na  wy>pie 
przedstaw ia się w  całej pełn i w span ia le ; od 
palm y i agaw y aż do łąk  za d an y  eh różami, 
wszystko dała F lo ra  tej wyspie. T ak  samo m a 
się rzecz ze zwierzętpm i, z ptactw em , ows lami, 
ze wszystkiom i stw orzeniam i żywerni aż do śli

<avzami m orskim i. Z walk ty ch  w ychodzili 
w  końcu H nzpan ie  zwyoięzko, często jednak  

m iasta i p 'r t y  wpadały w  ręce 
najazdników , k tó rzy  je  obrabow yw ali i palili. 
I  tak  w  r. 1542 korsarze spalili i spustoszyli 
H aw anę, w  r. 1583 kusił się bezskuteczni® 
o jej zdobycia adm irał angielski Draka, ten  
sam, k tó ry  się tak  d z‘elnie spisał podczas zn i­
szczenia wielkiej A rm ady hiszpańskiego króla

k tó ry  w New  Y o-ku m iai werbować ochotni­
ków, sam i zaś przygotow ali g ru n t do zbrojnej 
opozyoyi przeciw  zam iarom  H  szpanów. Było 
to  na początku lo k u  1854. P lan  ten w ykry ł 
znow u m ianow any gubernatorem  generał Con- 
oha i z pomocą szubienicy i  kazam at zaprowa 
dził spokój na  wyspie, sam zarobiwszy na ten ij 
ty tu ł m arkiza H aw any. O dtąd w ie ik ń  zm iany 
zaszły na  drugiej półkuli. S tiiiy  Zjednoczone

posadę ekspedyenta w Tokach w pow. zbaraskim 
z pokorami 880 zł. (kaucya 300 zl.) Tarmin o ka­
żdą po3adę do 12 hm. — Sąd wyższy krajowy w 
Kr? ko wio na posadę woźnego dla sądu pow. w Bo­
chni z poborami 312 zt. 50 ct. i u nundurowamem, 
Termin do 2 czerwca.

RllCh W,'horczy Profesor politechniki lwow­
skiej, dr. Placyd Dziwiński, zgłosił swą kandyda­
turę do mandatu poselskiego do R idy  państwa z 
er wartej kuryi okręgu wyborczego Tarnopol Zbaraż- 
Skałat.

Fołączsnie L y»wa z Warszswą. Komisya
kolejowa rządu rosyjskiego przyjęła pl m budowy 
szerokotorowej kolei z Lublina przez Tomaszów do 
Bałzca, wskutek której komunikacja Lwowa z War­
szawą zostanie znacznie skróconą. Jak  wiadomo, na 
czaie konsoreyum, które utworzyło się^dla budowy 
tej kolei z kapitałem 10 milionów rubli, stoi hr. Za­
moyski.

Sipraira ks. biskupa Symaru. Kury er Po­
znański otrzymał z Petersburga wiadomość, iż Ojciec 
św. przed rz. kat. świętami Wielkanocnami- nade­
słał cesarzowi Mikołajowi list, w którym między 
runem' dotyka sprawy ks. biskupa Symona i pisze,

w oli. . „ t, u Ł S tany
maków" aż do najprzedniejszych ostryg, k tó re j F iliPa 11 W  r - 1668 opanował angielski awan- skończyły ju ż  na zawsze z  niewolnictwem ,

'"epłe fa le oÓeam. kołyszą jpod w ybrzeżam i 1 ta rm k  M organ P uerto  P r  ncipe i z-abow ał go ( i K uba m usiała nlcdz tem u przykładow i sam « .)
robzej w yspy uw ikłana w  k r  ?ews.ch lub przy-1 doszczętnie. "W r  176^ obiegi". H aw anę AngU- ( Z atarg i o wyspę n ie u«tały jednak, bo S tany   ̂ ,  ,
lg  -ęue do skał podwodnych. Słusznie te&zówią ! Ry P0<1 w d z ą  adm rała Pooocka, zdobyli ją  po ] Zjednoczone odtąd przez zagarnięcia półwyspu źe całe nieporozumienie wynikło z niejasii*ś.ci tekstu
* ’m «rykanie K ubę rajec. R yb tam  co n iem iarr” (;7-iu dniach oblężenia i zwrócili ją H iszpanii ] F lo ry d a  w ysunęły  niejako palec po K ubę, nie ugody w znanej sprawie nabożeństw dodatkowych,
i m orskich i rzecznych- n ie£ tó re z* n ich  t  I k o , w  r - 1763 P° trak tac ie  wersalskim. Odtąd, aż ustany w swoich sa m a ra c h  i  popieraniem  roz- 
w  wodach Kuvy żyją. R ozm aitych gatunków  j dni naszych panam i w yspy są H iszpanie i s ruchów  w ew nętrznyoh rc d m u ch a ły  wreszcie tę
owadó v , skoruniaków  nie sposób zl.czyć i n i k t ! W  Jak  ^   ̂ \ v:o^  Łtorfil P16rw3ze scr3afy  Już Padł7-
też  ich n ie policzył do tej ,ory; dla ns u ra li-1  . . ° T ró cz . fcy°Ł zew nętrznych zatargów  mu
sty  K uba l pod tym  względem  by łaby  rajem , 
byłaby skvpbcem  niew yczerpanym  do studyów 
i odkryć coraz to  nowych. Bogaotw a m ineralne 
stie ustępują :nnym . Szczere złoto w ydobyte na  
K ubie sław ią najstarsi historycy, a j -k mówią 
kroniki, a iin a ty  fortecy El-M orro, k tó ra  broni 
Sancjago, ulane zostały z miedzi, pochodzącej 
z sąsiednich kopalni. K opalnie te  p ro d ik m ą  oo 
rok  m iedzi wartoś u przeszło m iliona franków. 
D obyw ają z ziemi na  K ubie jeszcze platynę, 
m alachity  i kryształ} górskie b arw y  topazn.
W pobliżu H aw any dobyw a się znów żelazo w  JL'™ 
w ybornym  gatunku . "Wody m ineralne, źródła 
słone i t. p. p łyną wszędz:"e obficie. Drzewo 
budulcow e odohedz'" n ieustannie do H iszpanii.
Przed pół wiekiem  em igranci z F lorydy  zapro­
wadzili tu  pszczoły. Dzisiaj eksportuje K uba 
do trzech milionów kilogram ów  corocznie n a j­
piękniejszego wosku białego.

P rzejdźm y teraz do dwóch najw iększych 
źródsł bogactw a wyspy, do jej plantacyi ou- 
krow yoh i tytoniow yoh. K u b a  posiada przeszło 
2.0C0 p lan tacy i cukrow ych. & wywóz oukru o-

siała K u b a  dużo wycierpieć W3t u tek rządów 
hiszpŁiiskich nam iestników . Bo chociaż pół- 
czw arta w ieku upłynęło od chw ili kiedy Diego 
Vela»quez aokonut ostatniego podboju wyspy, 
to  jednak  w ciągu całego tego okresu system  
rządow y żadnej praw ie n ie u legł zmianie. N a
czele rządu stał 
w swojej osobie 

rządząoy

gubernator wojenny, łącząoy

Z  izby sądowej,
Lwów, 3 maja.

(Złodziej pocztowy),
F elik s Choma, 38-letni chłop, z zawodu 

\ ro ln ik , p iartu jąo j zarazem  godność poc-ztyliona

w szystkie atryfcucye i praw a 
i rząaząoy samodzielnie, bez żadnej kontrolń 
"Władz* wykonawcza, adm inistracyjna, sądowa, 
wszystko się jednoczy w .k ap itan ie  generał- 

jak  go zwano u rzędow nie; on jeden, 
k rulew ibim  dekretem  m iał sobie poruczone jj du 
fu n k ry e  i praw a w  całej pełni, przyznaw ana 
zw ykle ty lko gubernatorom  m iast będących 
w stan ie  oblężenia. W  tych tw ardych w arun­
kach, k tóre przez k ró tk i ty lko  czas po dokona 
nym  podboju byw ają zw ykłe stojow ane, żadne 

polRyczue, żaden p u b liizn y  u-ząd

pocztowego w Żółtańcaoh, po ośm ioletniej w ier­
nej służcie zapragnął przyjemności w ielkom iej­
skich. D nia 29 listopada 1897, gdy  pocztylion 
z K am ionki Strum iłowej, Jó ze f M atys, z wo­
zem pooztowym pasażerskim  przyjechał doŻół- 
tanioc, oddał przesyłk* i wszsd ł  do lokalu urzę- 

puoztowego, aby dać do podpisu t. z w. 
„stundenpass**, w tedy Fefiks C hom a, posły­
szawszy, ż© w  pozostawionym  bez nadzoru wo- 
zia pocztowym  znajdują się znaczne pieniądze, 
j  ikimś dobranym  kluczem  otw orzył drzw iczki 
wozu i zadrał stam tąd  w orek , w k tórym  było 
1-500 złr. w banknotach  dziesięoicguldanowych.

poozlyiion M atys odjechał
stanow isko polityczne,
n ie byw a pow ierzany krajowcom.. W yjątkow o \ Za parę m inut
chyba _ dostanie się lepsza posada takiem u, oo I w dalszą drogę, a na następnym  przystanku, 
zgrabnie^ p-. ssoz n a  dwóch ram ionach nosi. ] w Podliskach, gdy poozmistrz wóz chciał otwo- 
I  tu ta j jest w łaśnie źródł.) wza.em nej n,utypa- rzyć, spostrzegł, ża drzwi są nrzym knięta, i że 

o t m m o  '  + - w tYi pom iędzy zwyciescami a zwyoiężonymk w orka z pieniędzm . ju t  niema.

Ą  ^  -irf- . “ H jg g Ł ? . .to  s s . ń a | | |  • « » *
pozostaw iając tą gał^ź  ̂przem ysłu pom niejszym  |  r25yaami* Ludnotó ta  wyssała z m lekiem  m at-
s>pejiuia_itom. Kiedy^ jednak E uropa z  ̂całą I czynem  nienaw iść ku  H szp a u o m , a nienaw iść
oK wośoią rzuciła  się do cygar i ty toniów  z a z biegiem, czasu nie gasła  woale, lecz
H aw a >y, rozw inięto p lantacye ty to n iu  r a  ol- owszem potężniała. I  jakżeż raog ł) być inaczej

wobec okrutnego oiemięstwa rodow itych H i-
szDanów i wobec ioh nienasyconej chciwości.
G ubernator K uby  „zarabiał14 corocznie blisko
p ół m iliona piastrów, chociaż jego właśoiwa 
pensya w ynosiła ty lko 60.030 piastrów  (prze­
szło 70.000 złr.). a niegodziwość ta  i korupoya 
s ta ła  się w  kołach rządow ych zwyczajem, gdyż 

! iro.-tiU-w z urzędników  w swoich g ran icach  wy-

brzym ią skalę. Dziś, pod względem  hoduwli 
ty to ń  u wyspa dzieli się na  dw ie s t re fy : „vu- 
elca de Ariba*4 i „yuelta d* Abajo*, pierwsza 
stanow i za ihodróa. drugą wsohodaia połowa 
w yspy. Podział tu  jest koniecznym , bo inne za 
le ty  poeiada ty to ń  wyhodowany w  jaduej, a 
inne pochodząoy z drugiej strefy. T ytoń ze 
strefy  wschodniej j sst oi im ny, praw ie ozarny, j jja ^qv
pali s-ę w ybornie i ( aje popić iały  ; w  samej , Ky £kiw ał sy tu ac ję  , zapatrując się na  przykład  . 
H rw au ie  p s .ą  go m sjo : powiadają, że m eh n a  i dąny  z góry. W  ten  sposób antagonizm  m ięd zy '
an i smaku, an i aromat-u subtelnego. Idzie on 
przew ażnie ao A m eryki i do Niem it o. In n a  
rzecz z tytoniem , pochodzącym  z „ ru e lta  da 
Abajo*4. Ż a cygaram i w yrobienym i z tego ty ­
toniu  przepadają wszyscy smakosze obu ziem ­
skich  półkuli, a  cena jednej sztuk i tak iego  cy­
g a ra  doohodzi ozasem do półtora i dwóoh 
franśów . E ksport ty tonm  i oygar z K u b y  w y ­
ro s ił  w  ostatnioh la tach  około 15—20 m ilionów 
kilogram ów  roozaia ty to n iu  w iiśeiaoh i b fsk o  
2 m iliony kilogram ów  ty ton iu  już przerobione­
go. Naiw" jkszym odbioieą były  N ism cy, do 
H óryoh  blisko V3 cał^j produlrcyi w y sy łan o ; 
V4 przypada n a  S tany  Zjednoczone. Z innych  
artyku łów  eksnortu postaw ić trzeba n a  czele 
kawę. W yw óz jej przew yższa oyfrę 10 m ilio­
nów kilog-am ó w. Dalej i d ą : kakao, k u k n r/d za , 
ryż, sago i t. d. K om u n ik ac ja  n a  K ubie jest 
bardzo rozgałęziona, gdyż wyspa posiada prze­
szło 1.6C0 kilom etrów  lin ii kolejowych, a lin ii 
telpg 'aficznyoh — 5 709 kilom etrów.

Jeże li je d ra k  ra k m  nazyw ają ladzie K u ­
bę, to  sami w cale nie żyją na ni* j tak, j&k "obie 
m ieszkańców ra ju  w yobrażam y. Je s tto  w łaśnie 
skutkiem  ty ch  jej bogactw  i u ro su  k tó re w 
ludziach budzą in s ty n k t choiwcści i jeżeli tsraz  
przygotow uje się krw aw a k a rta  h isto ry i K uby, 
to n ie będzie ona pierwszą.

P ierw otn i m ieszkańcy K uby, Indyanie, 
odznaczali się łagodnością i szlachetnością cha­
rak te ru  , ale w yrugow ali ioh europm coyoy. 
P ie r ,/szy raz w stąpili oni na  w y snę <5* paź­
dziern ika 1492 r. z K rzysztofsia  Kolum bem  na 
czele. "Wielki odkryw ca, stanąw szy n a  n iezna­
nym  sobie lądzie, nie m iał pojęc’a, ozy to  w y­
spa, ozy w ysunięty  k ran iec Azy i, Z aczął p rze­
to rozpytyw ać grom adkę In d y an  z  G uanahar i, 
k tó rych  miał na pokładzie swego okrętu, Oi 
powiedzieli, że to  je s t w y ipa, k tó rą  on' zowią 
„Kuba**. K olum b zm ienił tę  nazw ę n a  ,Ju"na** 
aa cześć k rę o ia  Jan a , syna F erdynanda i I z - ' 
beli katolickiej. Po raz drugi z a n in ą ł K olum b 
do K uby  dnia 4-go kw ietn ia  1491 i p o z r r ł  j_iż 
wyspę dokładnie, a’e tylko od s trony  południo­
wej, bo wciąż przypuszczał, %» to część lądu 
“ta łłg o , nie wyspa. I  jeszoże raz, w  tem  a 
mem mnioman u  przybył n a  Kubę w  r. 1592 
i wciąż zapoznaw ał się w yłącznie z jej stroną 
po łudn iow ą: następnie udał się do J tm a ’ki i 
o K ubie przestał m yśleć — i dopiero w  r. 1508 
polecono 8 b asty aro w i de Ooampo, ażeby n a j­
szczegółowiej zapoznał się z Kubą i w ygoto­
w ał jej mapę. Ooampo rozpoczął przeto op ły­
wać wybrzeża K u b y  i zdejmować plany. Ośm 
m iesięcy trw ała  ta  czynność i dopiero wów - 
azas przekonano się, że K uba nie je s t częścią 
stałego lądu, ty lko ogrom ną wyspą W  rapor­
cie, ja k i złożył pc dokonanem  odkrysfu, oświad­
czył Ooarr.po, że w yspa jest nissłyohanie źy-

przybyszam i hiszpańskim i a  krajow cam i k tó ry  
daw niej by ł ty lko rasowvm , sta ł się z  czasem 
i antagonizm em  sooyalnym.

W  połowie bieżącego stuleoia stara ł się 
w praw dzie hiszpański rząd głównie z in ic ja ­
tyw y  m im stra  0 ’D cnnalla poprawić <e stosunki 
zapomooą zm sny system u cjdm inistraeyjnrgo. 
Utworzono pod nazwą „rady adm inistracyjnej*4 
kom itet, m ający charak ter doradzcy w stosun­
ku do k ap itana  ganeralnegc. P-zyznano r ó ­
w nież K ubie prkwo m ianow ania i zw oływ ania 
rad  m unioypalnyoh z wyboru, ale praw o to 
było b a rd z i szazupłe, gdyż np  H aw ana, liczą­
ca do 259.000 mieszkańców, dostała tylko 105 
wyborców. Obleoywano i przedtem  i potem  
nieraz róŻLe reform y ustawodawcze dla K uby, 
ale n igdy  do tych  reform  uie przyszło, zw ła­
szcza g dy  k o n rte ty , m ające się nad  nim i n a ra ­
dzać, zgrom adzały się w Madryc.e, gdzie całą 
ip raw ę przew lekano i zaniedbywano.

To też rozruchy w ew nętrzne i spiski na 
H u b :» n ie są rzeczą nową. Jaszcza w  r  1823 
w ykry to  spiesk p-zeci.w H iszpanii, a  w  r. 1828 
m asiano przytłum ić rozruchy, k tórym i ki ero - 
w a1o ta jne  stow arzyszanie „Czarnego orła*4. 
Zam ieszki te  powfórzyiy się w r. 1836, a  w  r. 
1844 w y b u ń ił straszny b u n t niew olników  k tó ­
ry  skończył się tem, że 8900 tych  nieszczęśli­
w ych ukarano śmiercią, a  drogie ty le  tkaze.no 
na w ygnanie. "W roku 1847 pow tórzyła się no ­
w a próba w ybicia się na wolność. Pod wedzą 
doi N zroyza L op tz  K reole buntow ać się z a ­
częli. Ju ż  gotow ał się Lopez do rozw inięcia 
■ztandaru po w szystkich w siach i ogłoszenia 
detro n izac ji h l“spańsk"oj dynastyi, k iedy  spi.- 
"ok o d k ry o  t  Lopez L iw ie uciekł do Stanów  
21j Mnoozonyoh. W  roku 1850 i 1851 na nowo 
próbował Lopez dokonać swego. U jęty  jedaak  
tym  razem  *traco-iy został w  H aw anaie  1 go 
września 1851 r. Ua k ilka dni przedtem  strace­
n i zostali głów ni jsg o  tow arzysze i pom ocnicy 
Agae-o i Arm enferos, i kilkudziesięciu ofice­
rów. Jednocześnie jenerał Conoha baz żadnego 
sądu skazał n a  w ygnanie przeszło 200 m ie­
szkańców K uby.

Rzecz prosta, żs zw ycięstw a hiszpsńsJiii 
by ły  niezm ’ >rnie ła tw em i: przew aga sił h isz ­
pańskich by ła  olbrzym ia, n r  eszkańey K uby  nie 
byli ani zorganizow ani ani uubrojeni. Swoją 
drogą HIszD&ma z całą bom bastycznością po­
wiadom iła E uropę c swoim w ie ik ;m  tryumfie, 
3rzo«-£dzaj ąo w  sposób niem ożliwy relaoya o 

dc wodach lojalności i pokory, składanych póź­
niej przez „w ierną i pj zyw iązaną kolonię*4. Ale 
pomimo takiego tryum fu, dopra?zała się H isz­
pania u  F ranoyi, A nglii i  S tanów , aby  je j z a ­
gwarantowały spokój i status ,juo na  wysole. 

Szczególnie chodziło jej o neutralność S enów  
Zjednoczonych, k tóre już oddaw na spog’ądały

cp.iL jednul. w y,'ii izc/ono gc n a  wolność i 
śledztwu, dalszego na razie zaniechano. Skoro 
ty lko Choma o t  sta się dowiedział, w yjechał 
natyohm iast z Zółtanieo i zam ieszkał we Lw o­
wie, w domu rozpusty przy  ulicy Lw iej. Za 
trzy  dm  swego tam  pobytu  w ydał 36 złr. i 
w yjeżdżał z tam tejszym i w ietrznicaiai powo- 

jz e ia  na  spacery K toś doniósł w ięc policyi, że 
pod w skazanym  adresem  jak iś  chiop sierm ięż­
ny, głupi i o rdynarny  w yrzuca dziesiątkam i 
pieniądze A resztowano C hom ę, a on zaraz 
przyznał się do kradzisźy  w orka pocztowego. 
Znaleziono przy  nim  tyiko 1.360 złr.; oo się 
z resztą stało, Choma powiedzieć nie urnie., 
dodając , źe nie l ic z y ł , ile pieniędzy było w 
worku. Skaza ao go na  l 1/* roku więzienia obo­
strzonego pestem  co 14 ani.

r o n i
Lwów 3 maja. 

f  la?? hr. Schuienbura, komendant 11-go kor­
pusu airnii, zmarł wczoraj e godz. '/,8-ej wieczorem 
w naszem mieście, 8p. hr. Schuienbura; pochodził 
z prastarej rodziny szlacheckiej, osiadłej w Hanao- 
worze, a wśród przodków swoich posiadał marszał­
ków polnych, jenerałów, mistrzów zakonu JoLani- 
tów, ministrów. Urodził się w r. 1831, służbę woj­
skową rozpoczął w wojsku pralki um, stamtąd zaś 
jako podporucznik przsszedl w służbę Auatryi 
i wziąwszy udział w kampanii 1848 i 1849 odzna­
czony został woj ikowym krzyżem zasługi. Pj zod ob • 
jęciem komendy 11-go korpusu był komendantem 
33 dyfl Izyi w Komornie, Jako głównodowodzący 
przyszedł do Lwowa przed trzema laty na miejsce 
ks. Wr ndischgraetza. Przy ostatnim awansie majowym 
awanoiwał z feldm™rszałka-porucznika na „feldzeug- 
meistra*4. Nadto był kawalerem erderu zc'azacj ko­
rony, orderu Leopolda i był tajnym radcą. Był 
wreszcie właścicielem 30 pułku piechoty, stacjono­
wanego we Lwowie.

Przez trzyletni swój pobyt we Lwowie Lr, 
Schulanburg udzielał aię bardzo mało w tu.ejszem 
tjwarzystwie i widywano go tylko na oficyaluych 
przyjęciach. Obmacał się wyłącznie w kołach wojsko­
wych, w których był bardzo łubiany. W  sobotę był 
jeszcze na raucie u prezydenta miasta, gdzie ż a b a  

wił do późnej nocy, nazajutrz zas uczuł się nieco 
niezdrowym, gdyż choroba cukrowa, n r którą cier­
piał oddawna, nagle pogorszyła się. Pomimo to 
w nocy z ińeć! siali na poniedziałek choremu tak 
się polepszyło, źe myślał, i i  rano będ sio mógł wy­
jechać konno na ćwiczena wojskowe. Ale nad ra­
nem o godz. 8 etan zdrowia hrabiego tak się po­
gorszył, źe pacyent musiał się położyć do łóżka, a 
zawezwany lekarz generalnego sztabu dr. Nady 
skonstatował, że rozpoczyna się już ostatni akt cu­
krowej choroby tzw ureir.ia czyli zatrucie krwi 
moizem, n i którą nie ma ratunku, O godzinie 2-ej 
po południu br. Scbulenburg był już nieorzytomny 
a o Vs8 ej wieczorem 1 konał na porażenie mózgu.

Zmarły był Kawc'ereni a bliższa rodzina jego 
przemieszkuje w Niemczech. W  tutejszych kołach 
wojikowyc1 zgon jego wywołał wielkie współczucie. 
Z gmachu kumendy korpuśnej powiewa czarna cho­
rągiew. Zwłoki zmarłego bęlą przewiezione do gro­
bów rodzinnych w Hannowerze.

Kt SiarcLnał Sjmb ata^ ic? , który w piątek 
coko wiuk zaniemógł, ma się mż zupełnie dobrze i 
zajmu e się sprawami aLchidyecezyi.

Wiadomo ŚC! U Zę OWO. Minister handlu za­
mianował dla wystawy paryskiej członkiem spe­
cjalnego komitetu dla austryackiogo przemysłu cu-

którą redagował papieiki sekretarz stanu. Otóż ce­
sarz przyjął mile ów list i rozkazał na dzień 1 Igo 
kwietnia przygotować ukaz, mianujący z dniem 16go 
kwiitnia ks. biskupa Symona biskupem płockim. 
Tymczasem dni i 12 kwietnia nadeszły _do departa­
mentu wyznań prośby ks. biskupa Zarra, jedna do 
Ojca św., druga do ministra, o uwolnienie od oho 
wiązków biskupa saratowskiego, z powodu choroby 
nieuleczalnej, która go dośó często przyprawia o 
ut,-atę przytomności. To wpłynęło na zmianę deey- 
zyi cesarskiej. Na radzie, w tym celu zwołanej, Mo- 
sołow, dyrektor dipartamentu wyznań, główny 
sprawca wygnania biskupa Symona, chwycił się obu­
rącz taj obazyi, żeby podtrzymać ku3atę papieakie, 
noiniiiacyi ks Symona na biskupa płockiego Popie­
rać jago wniosen miał też ks. Imeretyńcki. W sku­
tek tego postanowił cesarz prosić Ojca św. o prze­
niesienie ks. Symona z płockiego biskupstwa na 
saratowskie.

Towarzystwo opieki nad term ln itaram i
imienia św. Stanisława Kostki w sprawozdaniu ka- 
sowom za rok 1897 wykazuje, że z grosza otrzy­
manego od rozmaitych dobroczyńców zapłaciło za 
ośmiu terminatorów taksy wpisowe do cechu i 
obdarzyło swych pupilów bądź to odzieżą nową, 
bądź też używaną, nadesłaną łaskawie przez pubh- 
czuość. Wszelkie ofiary w gotówce czy też odzioż, 
obuwia lub bieliznę, przyjmują, a w razie potrzeby 
sam się chętnie po nie zgłosi p. Józef Górniak, za­
mieszkały przy ul. Technickiej 1. 2. Wobec tego, iż 
s o c y a l i ś c i  u s i ł u j ą  p r z y c i ą g n ą ć  pupilów 
Tow. św Stanfsławr Konfcki d o  s i e b i e ,  iustvtu- 
ey* ta, która już wiele bardzo dobrego zdziałała na 
polu opiesfi nad terminatorami, musi obecnie ze 
zdwojoną gorliwością pracować, aby udaremnić za­
biegi internacyonalLyoh bezwyznaniowców. Aby akcya 
Stowarzyszenia polsko - katolickiego była wielką i 
skuteczną, potrzeba wytrwałych pracowników, a przy- 
tem zasobów pieniężnych. Diatego przypominamy na­
szym filantropom To warzystwo św. Stanisława Ko­
stki i jak naigoręci j polecamy je ich względom. — 
Każdy, choćby najdrobniejszy dar, będzie z wdzię­
cznością przyjęty i dopomoże do dalszej pożytecznej 
działalność i tego Towarzystwa.

Nowy systfloi ubez"phczsń gradowych w kra-
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń Na 
zasadzie zebranych doświadczeń przeprowadziło To­
warzystwo wzaj. ubezpieczeń wiele ważnych zmian 
w dziale ubezpieczeń od gradobicia. Dotychczasowy 
system, zwłaszcza przepis dodatkowy, przed dwoma 
laty wydany, o obowiązku składania drugiei zali­
czki przy odbiorze wynagrodzenia za gradobicie, 
okazał się nieodpowiednim i dla ubezpieczonych 
niekorzystnym. Znosząc go, Towarzystwo następu­
jące nowo zaprowadza postanowienia: Taryfa ubez­
pieczeń odtąd nie będzie równą dla wszystkich po­
wiatów, lecz będzie zastosowaną do tego, czy od­
nośny powiat częściej lub mniej często bywa na­
wiedzany gradem. Jest w kraju około 250 miejsco­
wości, w których Towarzystwo w ciągu lat 11 za­
płaciło tytułem wynagrodzenia szkód gradowjeb 
przeszło milion zł. więcej, aniżeli wynosiły zebrane 
tam zaliczki; do tego na'«ży jeszcza doliczyć ko­
szta administracji i likwidacyi. Dla tych miejsco­
wości taryfa znacznie zOEcała podwyższoną. Przeci­
wnie dla 145 powiatów sądowych Galicji i Bukowiny 
ta.-yfę znacznie zniżono ; dla 52 powiatów pozostaje 
ona bez zmiany, a dla 14 powiatów podniesiono ją 
tylko nieznacznie. Jak  bardzo zniżono taryfę w nie­
których miejscowościach, po lasują następujące przy­
kłady. I  tak w Bochni opłacano dotychczas 1 złr. 
35 ct. od zbóż kłesowych od każdych 100 złr., za­
liczka ta zniżoną została do 80 centów; w Krake- 
wio z 1 złr. 35 ct. zniżona n i 60 centów; w B-o- 
dacb zniżana z 1 złr. 34 ct. na 1 zł., w Biiczsczu 
z 5 zł. na 2 zt. 50 ct., w Niepołomicach zniżyć 
można było zaliczkę z 3 zł. na 1 zł. 39 ct.

Dalszą zmianę uczynione w tym kierunku, że 
drobne szkody wcale nie będą wynagradzane. — 
W  roku obecnym nie uwzględni eię szkód aż do 
5 pet. w ziarnie lub słomie, z wyższych wynagra­
dzaną będzie tylko nadwyżka ponad 5 pet. — Na­
stępnie postanowiono, ż* s każdej sumy płatnej in­
ko wynagrodzenie, zatrzyma Towarzystwo 5 pet ; 
stanie się to jednak warunkowo; skoro inne doebo- 
dy roku bieżącego wystarczą na pokrycie wyda­
tków, w takim razie zatrzymane 5 pet. w ciągu 
miesiąca gruduia członkom zwrócone bęlą. Inne to­
warzystwa owe 5 pet. zużywają na pokryci j ko­
sztów likwidacyi.

Oo się tyczy włościan, to uwolniono ich od 
przedkładania równocześnie z podaniem wniosku od- 
kopiowanego z mapy katautraln j wszystkich grun­
tów i odpisu arkuaza gruntowego: wyztarczj nodać 
numer parceli i przedłożyć komisyi przy oszacowa­
niu własny arkusz gruntowy Sama wartości ubez­
pieczonych w jedaej miejscowości wynosić ma co 
najmniej 1000 złr., pojidyńcze polic. własna opie­
wać najmniej na kwotę 50 zł.

Prócz teigoNsposób postępowania przy ostate­
cznej likwidacyi szkody zo3tał uproszczony, a kon­
trola znacznie zaostrzoną.

Polski m ’W3 . z  Eberswalde (w Brandenbur­
gii) piszą do GesslUger’a, że kto w pieiwsz9 święto 
wielkanocne przechodził ulicą obfit kościoła katoli-

W s p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o n j  !
Żądajcie  wszędzie T U * I E K  I  I E  ^  O J O VI

O d z n a c z o n y c h  d w o m a  m e d a l a m i  z a s łu g i .  
Należy straedz się przed naladownictwem.

S  In* J E G Oi
M o w o  o t w a r t y  s lc lc p  S . W . M E f f l O J O W S K i E R O ,  ło w ó w , p l .  M a r y a c l c l  8 ,  j e s t  u a j t a f i s z e m  
ź r ó d ł e m  z a k u p u  p a p i e r ó w ,  p r z y b o r ó w  k a n c e l a r y j n y c h ,  oraz wsze.kiego rodzaju c y g a r n i c z e k ,

f a j e k  itp . a r ty  tułów  wcbowdząoyok w zakres pałania.
Szczegółowe oenniki w ysyła się frnnoo.
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ckiogo, odnieść musiał wrażenie, jaKby znąjaował żywszy, źe miejscowa ustawa budowlana wymaga} 
się w polskiem mieście, gdyż wszyscy, mężczyźni i ‘ od kierownika budowy, aby codziennie odwiedzał 
kobiety, rozmawiali tylko po polsku. Nie podobrją budynek, którego wzniesienie n  kieruje i przypusz- 
się tez Gesdtigtr owi kazaui" polskie na obczyźnie, czając, iż podobne odwiedziny nie zajęłyby mu wię- 
bo „przyczyniają się one do rozszerzania polskości11, i cej niż pół godziny czasu — musiałaby dla owego 

Tryumfy KtlChaLSKbj W A' edn u W  Carl- arćMtekta liczyć doba co najmniej 29 godzin. Nic 
theater po Zaceonim zjawiła się włoska Sjagione iziwnego tedy, źe wobec braku dozoru, i wobec 
operowa

Starych oper:ską

pO  j u j n  w  lice »r o p w y w /iu  t ’1 J r» \j  kujkj \Avr«iis.L u.j
z gwiazdą polską, panią Sembrich-Kochań- złuj woli wykonawców domy warszawskie walą się,

jeden po drugim — ns. szczęście, zanim„Łucya*, „Bigoletto11, „ C y ru lik  
sewilski11 słucha Wiedeń jakby zupełnie nowej mu­
zyki Cała interpretao/a jest hemem odmiezsa, bel 
canto, przepyszne chóry, a już słowik — Sembrich- 
Koehańska wielbiona jest jako jady nr, niezrównana 
czarodziejka pod względem czystości głosu, płynno-

zostały za­
mieszkane.

Wezuwiusz, czynny od dni kilku, przedstawia 
obecnie widowisko niezwykłe. Oto w nocy z daia 
10-go na 11-ty kwietnia południowa część ściany 

_ kraterowej runęła w otwór krateru i zatkała go 
(ci frazowania, łatwości i naturalności koloratury w j prawie zupełnie. Ogień wulkaniczny rozżarzył zale- 
połąi-zenid ze szlachetną grą Mimo cen ogromnie j gające krater odłamy skalne, które płoną wysokie- 
w°soKich, widownia jest zawsze rozprzedana. Ale mi na metr płomieniami zielonemi i niebiaskiemi. 
bo też cały zespół artystyczny jest bardzo dobry, 
zwłaszcza basy i baryton, a dyrektor orkiestry ca-
raliere Beyignani okazał się niezrównanym mistrzem, chwili zaś, gdy ujście sobie znajdą, z wnętrza wul-

Dym i lawa z trudnością czakają sobie bekami 
ujścia przy nieustannym grzmocie podziemnym, w

któremu miejscowe siły powiodło się niemal na po­
czekaniu urobić według wymagań tradycji wło­
skiej- Ta włoska siagione z  polskim słowikiem 
stała się wypadkiem w Wiedniu, pomimo, że wio­
snę i wyścigi już publiczność za miasto wabią.

Samochody W Polsce. Przemysłowiec i ku­
piec wrszaweki, p Jan  Gajewski, otrzymał o3 mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych pozwolenie na prze­
wóz podróżnych i towarów omnibusami systemu 
samochodowego po głównych drogach bitych guuer- 
nii piotrkowskiej i kaliskiej. Otóż na początek pan 
Gajewski zamierza puścić samocnody na trakty: 
Piotrków — Łódź, Piotrków — Tomaszów, Piotrków 
— Szczerców, Piotrków — Kalisz i Kutno — Kalisz. 
Dzięki samochodom, czas podróży pomiędzy n, p, 
Piotrkowem a Kaliszem skróci się z 18-tu godzin 
(końmi) do sześciu godzin.

Honorowe odjnski. Za 20-letnią nieprzerwa­
ną, wierną, walną i czynną służbę w korpusach 0 - 
chctniczycli straży pożarnych, przyznał*. Rada zwią 
zku strażackiego honorowe odznaki członkom stra 
źy pożarnej w Oświęcimiu: Michałowi Piwowarskie-^ 
mu, Janowi ówiklitkiemu i Wacławowi Gracy, a 
w Dobromilu Piotrowi agnecowi.

Czsiadnicy złodziejscy, z Czerniowiec dono­
szą: Od lat dawnych utrzymywrl tu Ir; arnik n iijv  
ki Sm erek o weki, dawnie, krawiec, właściciel paru 
realności, które w ostatnich latach sprzedał. Czło­
wiek to dość zamożny, 60 letni, żonaty, bezdzietny. 
M’ał opinię uczciwego i spokojnego obyws.tcla; 
zresztą zaję y swym sklepikiem, żył cicho, w od­
osobnieniu, nie mńszając się do spraw ogóm. Lu­
biano go i poważano powszechni 1 i byłby spokojnie 
dokonał żywota, gdyby nie następujący wypadek: 
Za drobną kradzież policji, aresztowała dwóch 
cnłopców, z których jeden liczy lat 14, dragi 15, 
przesłuchiwani w magistracie chłopcy oświadczyli, 
że - nie prowadzą rzemiosła kr»dzieży na własną

kanu biją pod niebo 5U metrowe smugi świetlne, 
dopóki opadające kam:enie na nowo nie zawalą 
krateru.

Zaraźliwość łysiny. Łysina u mężczyzn spo­
wodowaną b^wa często jak się zdaje, także pewne­
go rodzaju bakteryarui, niszczącemi porost włosów, 
i z tego powodu jest często zaraźliwą Przekonano 
się o tern teraz w pewnem gimnazyum berlińskiem, 
gdzie od chłopca, który wskutek zakażenia zaczął 
łysieć, zaraziło się w krótkim czasie ośmiu kole­
gów. Wszystkim wypadają włosy, a niektórzy, mi­
mo młodziutkiego wieku, zaczynają już przyświecać 
wcale okazałym półksiężycem, j

Niezwykli po-różnicy. W  Moskwie b a w il i '” 
niedawno dwaj młodzi Francuzi, poeta Gaston Du- 
metre i aktor Albert Motu. 9 października z. r. za­
łożyli się oni, że odbędą podróż naokoło ziemi bez 
centa w kieszeni, Co więcej, zo o owiązali się cni po 
odbyciu podróży złożyć na rzecz ubogich tych 
miast w których przepędzą dłuższy czas podczas

Literatura i sziuka.
* Z teatru. Niektórzy utrzymują, źe panowanie 

melodramatu na scenie powraca Takby rzeczywiście 
sądzić należało z zachowania się publiczności na 
tego rodzaju sztukach, źe luźn ie mówię o kasowem 
ich powodzeniu Mimo naiwnych form literackich i 
artystycznych, zręcznie usoenizowany melodramat 
interesował zawsze szerokie masy niotylko z powo­
du jaskrawej treści, lecz także i dlatego, że działa­
jące postacie o wydatnych dodatnich, czy ujemnych 
charakterach, wyrwane z życia, składają się na 
sytua^ye pełne światła, cieni i kolorytu, naturalnie 
pstrokatego, ale efektownego. Rzecz w „em, źe te­
raz dobrych melodramatów, jak np. „Dwie sieroty* 
albo „Trójka hultajska u nie umieją pisać, a te na­
sze, które się w ostatnich czasach pojawiły, ustępu­
ją nawet takim „Robertem i Bertrandom* albo „Ry­
cerzom mjjy*.

„Dwaj u.wisze*, przed itewiona wczoraj u nas 
rztuka w 8-miu obrazach, bezsprzecznie należy do 

lepszych melodramatów najświeższej doby, ohocaż 
samej robocie literackiej brakuje pewnej jędrnośoi, 
spoistości i skupienia, Autor, znany francuski pi­
sarz, Piotr Deccurcelle wcale nie zły sceniczny 
pejzażysta, nie zawsze umie trzymać ciekawość na 
uwięzi, odkrywając naprzód dalsze losy swoich 
bohaterów, a opowiadanie o spełnionych już fak­
tach niejednokrotnie powtarza Się. Naturalnie, że
literacka krytyka w obsc „Dwóch urwiszów* musi
się trzymać w pewnych granicach, które jej cel,

| tendeneya i natura takiego utworu zakreślają W
Dwóch urwiszach* idzie o losy dwóch chłopaków:

magnat, n«j-
0

Mimo,

Lalosia i Walusia. Jerzy de Ksrlor,
| niewinniej w owiacie podejrzywa żonę o romans, 

źe Helena zmuszona takiemi podejrzeniami, 
odkrywa mężowi, ż® jego siostra zamężna, Carmen, 

z kapitanem <?’AmLds, a ona by- 
111 ąż

miała ten romans
Uiu*a*» cza. pouuzua , ^  W  *ylk? ~  j 6(1118k ^ d z o n y  te

odm,'ki członkom stra- fiW»j podróży, '10.000 franków. Gdy przedsięwzięcie i leSramsm 1 lie m ad- esowa ym do Heleny, alą
' ’ im się u:la i zakład wygrają, moją obydwaj otrzy- j rzeczywiście do Carmen -  wypędza żon,-,

mać po 22000 franków. W  oznaczonym dniu udali a dou\u> * £ $ ™ . ich mal^ °  J « * a ,  . P«‘
się obydwaj w towarzystwie tych z którymi się za- I n-̂ ’ . ®. me J 9 0 yfi. .?* .'*?*' ' 8
łożyli do łaźni, gdzie ich rozebrano, a biory i bis- ^asciw ie na własnosc rozbójnikowi i złodziejowi
liznę zatrzymano, aby, wypuszczając ich -w stroju f Ślimakowi, obdarzając go przy tani znaczmoiszą su-
adamowTm zostawić dosłownie bez centa a n -w e tfmfi- Chłopa* wraz z dru.gam sierotą Walusiem wy- 
bez kieszeni. Pomysłowi Francuzi wnet sobie j>- “ 9 .u . Sh? 9,J J  ?dzj °  - e”
dnak poradzili. Oto urządzili oni koncert wokalnj ści wie jaskinia 
wobec służby w łaźni, za co otrzymali 8 franków. ) chłopaki także

i, odzież, zegarki, biżu- 
z czeladnikami oddano

ręsę, lecz są „czeladnikami złodzie/jaHmi* u — 
Rmerekowskifego! Po nitce do kłębka wykryto, źe 
femereitowski zwabiał do siebie młodych urwis?,ów 
i wysyłał ich do rozmaitych, naprzód przez siebie 
upatrzonych, domów na kradzież. Utrzymywał całą 
szajkę „ezeiadni-tow* i rzemiosło prowadził na sze­
rokie rozmiary przez długie lata. Aresztowany 
przyznał się do wszystkiego i zaprowadził policyan- 
tiw  do kryjówek, gdzie przechowywał niesprzedano 
jeszcze łupy. Zapełniono niem. cały pokój, a było 
tam wszystko, czego dusza zapragnie: stosy poście­
li, dawany, meble, narzędzia rzemieślnicze i gospo- 
drrskie, wj roby galanteryjne. 
t» ,ya itp. Pana msjotra wraz 
sądowi karnemu.

Lustracye str i y  pożarnych. Jednym ze 
skutecznych środków, dążących do podniesienia 
i udoskonalenia ochrony od pożarów są lustracye 
straż-1? pożarnych. Związek s,.n żacki postanowił 
w bieżącym reku przeprowadzić lustracye w 50 
miastach i miastee :kach, które posiadają związkowe 
straże pożarne

Z Nizzy donoszą: Pogoda nie bardzo służy 
ostatnim gościom. Używam wyrażenia „ostatnim*, 
bo wszyscy niemal przybysze wyjeżdżają w tych 
dniach. Pomiędzy 1-jm a 5 ym m?ja zamykane są 
wszystkie hotele pierwazoizędne, pozostają tylko 
otwarte „Terminu?11 i „ Iu s  Brittnniquesw. Ostatni 
pociąg, „Luxu w bezpośredniej komunikacyi z Wie- 
uniom odchodzi z Nizzy dnia 29 kwietni?,; miejdea 
nie ma już w nim ani jednego, wszystkie od dzie­
sięciu dni zajęte. Welrutek niepogody kataiy i za­
palenia płuc były na porządku dziennym Między 
innymi zachorował obłożnie na zapalenie płuc F ®,rol 
hr. Radziwiłł, ożeniony z hr. Fleterówną — Królo- 

Wiktorya i ngielska w dniu 28 kwietnia wraca 
do Anglii Nizza, rzec można, .es*- jaż po cezo ie.

Otadwałotrów i rzezimieszków, 
kradną, bo ich do tego zmuszają, 

kochają się i»k rodzeni braciaZa te pieniądza kupili sobie bielizna. Między gość-1  ̂ Waluś^ . . f
mi w łazienkach znajdował się jakiś krawiec, który s *j8 l9E f " dn i^eąo  skoczył w ogi m. Ale L iluś
w celu reklamy kazał im ze swego magazynu przy- p st lłoP 'k zdrów J Diezmiern e energiczny, a Wa-

I lus ehorowuty, suchotniknieść dwa ubrania aksamitne, które mieli jeszcze 
na sobie podczas swogo pobytu w Moskwie. W Bru­
kseli, dokąd udali się z Paryża, zaopatrzyli się w 
pieniądze trzymane od rozmaitych firm, żądnych 
reklamy. Pieniędzy otrzymali tak dużo, źe scho­
wawszy „obie kwotę potrzebna na podróż, byli na­
wet w stanie odłożyć coś na owe 10.000 franków 
dla ubogich. Z Moskwy udali się obydwaj w dalszą 
podróż, a dnia 10 paźiziernika b. r. stanąć zamie­
rzają w Paryżu.

Psych czna I fizyczne dziaLin:e ś.niechu.
Wszelkie głębokie i długie oddechy w połączeniu 
z długimi ^rydschami wywierają dobroczynny wpływ 
na zd”owie. Śmiech jest kurczowym ruchem pewnych 
muszkułów twarzy, któremu towarzyszy fuukcyono- 
wanie muszkulatury piersiowej. Przy Śmiechu od­
dech się p-zedłuźa. nastaje bardziej intenzywne od- 
nnwia nie powietrza w klatce piersiowej, przyspiesza 
się obieg i wymiana krwi — a wszystko to wpły­
wa dodatnio na fizyczny i psychiczny stan czło­
wieka ABgielski humorysta Sterne zauważ*: „jeżeli 
człowiek śmiojo się lub chichocze, to przybywa mu 
na zdrowiu,* a j-dno przyHow-e włoskie powiada:" 
l ’allegrtzza nutrisce la v:ta (wesołość odkarmia 
życie). Z drugiej strony nadmierny śmiech, nienor- 
nalnj histeryczny chichot może szkodzić zdrowiu. 
Stąd pochodzą wyrażenia: „skrzywiony, bolesny
śmiech ' „konwulsyjny śmiech.11

Śmiech bez wyraża?] przyczyny jest zawsze 
podejrzanym symptomem. Znane przysłowie: per ri- 
surn multum cognoscis stultum (pozn»ć głupiego 
po śmiechu jego) sprawdza się w doświadczeniach 
psychiatrów, źe waryaci śmieją się dwa razy 
więcej, niż ludzie zdrowi na umyśle, U pewnego 
obłąkanego pierwsze symptomy obłąkania wystąpiły 
w ten sposób, że śtnmł się przez cały tydzień, 
chociaż właśnie przebył ciężką chorobę. Najbliżsi 
nieszczęśliwego uważali jego wesołość za wracanie 
do zdrowia, gdy jednak przywełano lekarza, ten 
skonstatował początek uinynłowaj choroby.

Bardzo niebezpiecznym symptomem są także 
wypadki nadmiernego wybuchu wesołości po

Szkoły gospodarskie dla kobiat. Rosyjskie I przebyeiu jakiejś ciężkiej operacyi, lub wielkiego 
ministeryum rolnictwa opracowuje następujące typy

akonomek i gospodyń,
zmartwienia.

Zguba. Dnia 12 kwietnia b. r. znaleziono na 
placu stacyjnym urzędu kolejowego w Kalwwryi złoty 
damski zegarek za złotym łańcuszkiem, dwoma zło­
tymi medalionami i dwoma arebrnemi wisiorkami. 
Po odbiór tego zegarka może właściciel się zgło-ió 
w godzinach urzędowych w biurze dla spraw 
inercjalnych Dyrekcji kolei państwowych w K ra­
kowie. — Inne czasopisma krajowe uprasza się o 
powtórzenie tej wiadomości.

Ofiary. Dl» Ludwiki Babychowskiej poleconej 
przez pp. Rodocia i Bolesła wa Lewickiego, mieszka­
jącej przy ul Każmierzowskiej 1. 51, złożyli w dal­
szym ciągu p. Feliks Czermiński 5 zł,, pani W. 

genialnej zręczni sci. Przywłaszczenie sobie 100.000 Gaberle 2 sł. razem z poprzeć aiemi 9 zł., wprost 
dolarów uważa się już tylko za zręczność. Gdy zaś zaś otrzjmała Babychowska od wielu osób dobro- 
suma ukradziona nie przenosi 50.000 dolarów, czynnych 19 zł. 50 ct. jakoteż ubrajiia i buciki, 
wredy mówi się o „spornym wypadku*. KuO 25 000 W  imieniu pp. Rodocia i Lewickiego dziękujemy 
tiularów nieprawnie chowa do kieszeni, stwierdza serdecznie wszystkim tym szlachetnym ofiaro 
Biewypłacalnr-śi swoją. Wziąć 10.000 jest już l dawcom 

rieiefilarncścią*, a o „sprzeniewierzeniu11 mówi Zmarli. W Bisłobożaicy, w powiecie czort-
sie, gdy łup nie przekracza 5.009 dolarów. Przy ■ kowskim. dr. Kf zimierz Pierzchała, lekarz okrągo- 
1.-U00 dolarach zachodzi już mężluo przekroczenie wy, lat 30. — W  Iwankówce pod Stanisławowem 
ustawy, zaś bezczelne nadużycie zaufania, znaczy, Józef Niedzielski, właściciel realuośei, lat 63. — 

Wziąć 100 dolarów, —

szkół kobiecych: 1) szkół akonomek i 
2) szkół specjalnych dla poszczególnych gałęzi go­
spodarstwa rolnego, praktycznych, 3) semmaryów 
żrisktoh rolniczych, t. j. ezkół przygotowawczych, 
niższych, 4) szkół średnich, instytutów lub kureów 
dla kształcenia gospodyń z pośród właścicielek 
ziemskich.

Kiedy Jest kradzież? Madrycka Epoka po­
niekąd jaku preludyum wojny hiszpańsko-amerykań­
skiej podaje kilka określeń słowa „kradzież*, uży- 
warych w Stanach Zjednoczonych stosownie do 
wartości przedmiotu kradzionego. Otóż kto drugie­
mu włr&nowojn-.e zabiera milion dolarów, dokazuje

któremu poczciwy Laluś 
tran za oszczędzone jieniądze kupuje, bo doktor 
kazał chłopakowi pić to lekarst wo. — Tymczasem 
zrozpaczona matka szuka swego dziecka po całej 
Francyi. Przypadek chce, a o przypsdki w melo­
dramatach nie trudno, źe mąż i żona spotykają 
się — przy pośrednictwi® także przypadkowo spo­
tkanych: kapitana d’Ambois i owdowiałej już Car­
meny — godzą się o tyle, że Jerzy de Kerior, choć 
nie wierzy jeszcze w niewinność zony, jednak pra­
gnie jej pomagać w odszukaniu dziecka, które sam 
dał ca zatracenie. Znowu przypadkiem spotykają 
Lalusia i Walusia, z których pierwszy, oczywiście 
nie wiedząc o tem, wyciąga matce udającej się do 
kościoła portmonetkę, a potem ją  oddaje. Pan de 
Kerior odnajduje Ślimaka upomina się o dziecko 
i jeśli mu je odda, ofiaruje mu 30.000 fr?nitów. — 
Tymczasem Laluś czmychnął do Paryża, a więc 
Ślimak, nie chcąc stracA 30.000 Sr. oddaje Kerlo- 
rom Walusia za Lalucia. Waluś opływa w dostat­
kach, a b  je3t chory, wkrótce też oszustwo Ślimaka 
wychodzi na jaw. Zjawia się Lalnś, poznaje dom 
w którym się wychowywał, roazioe, a przynajmniej 
matka, jest uszczęśliwiona i powinien być koniec, 
zwłaszcza, że poczciwego W aiusb pani Halena mi­
mo, źe nie jeat jej dzieckiem, takie zatrzymuje u 
siebie w domu Autor jednak poszedł dalej... Laluś 
duwiedzhł się, że Ślimak posiada pugilares z lista­
mi, która wykradł w szpitalu konającemu posłańco­
wi kapitaua d’Ambois. Li3ty te były dla jego matki 
i ojca ogromnej wagi, bo wyświetlały stosunek ka­
pitana do Carmeny. Chłopak więc postanowił je 
wykraść oa Ślimaków i wybrał się na taką nocną 
wyprawę, nie mówiąc nic nikomu. Wykrada tedy 
pugilares, wyswobadza przez zbójów skrępowanego 
ojca, pana de Kerior, kcóry przyszedł do Ślimaków, 
aby powiedzieć, że został oszukany, a nareszcie 
ścigany przez tych zbójów, przeprowadziwszy ran­
nego ojca przez śluzę, po licznych niebezpieczeń­
stwach wraca do domu. Tu jednak zakradają się 
eazcze ścigający go zbój e, naturalnie w nocy, za­

kradają się do pokoju, w którym sypia Waluś. 
Właśnie miał iść na spoczynek. Spostrzegają go, a 
ponieważ dawał ostrzeżenia, ranią go nożem. Wpada 
polieya, zbójów aresztują, ale biedny Waluś umiera.

Wczorajsza premiera z? pełniła, teatr po brze­
gi i widocznie podub*ł& się, bo suluie była oklaski­
wana, szczególniej przez górns strefy. Dyrekcya 
sztukę tę wystawiła bardzo efektownie, z niezwykłą 

k o - | dekoracyjną zręcznością, N  jgłówirej.-^ą rolę, jedne­
go urwisza, Lalusia, miała panna Jankowska i grała 
ją wybornie, z ogromnym temperamentem, zbierając

I‘ kańskiej, zdążającej ku  wysrom  F .lipińskim . 
F lo ta  ta  nie ty lko liczbą statków  p tz o ^ ” ższal» 
znacznie flotę hiszpańską, ale pojemność jej by­
ła  przeszło dw a razy  większą

Z M anili donoszą, źe zam ożniejsi miesz­
kańcy tam tejsi opuszczają m b s to  gdyż oba­
w iają się bom bardowania. N a razie ustaw iły  
się pancerniki am erykańskie przed Hwnflf i 
blokują ją  K onsul angielski urzęduiąoy w M a­
nili porozunritw oł się z kom endantem  floty a- 
nierykańskiej adm irałem  Deweyem.

Waszyngton 3 maja. Senat uchw alił usta­
wę w sprawie kosztów  wojennych, oraz ustaw ę 
zarządzująoą powołanie pod b ”oń dziesięciu ty 
sięuy żołnierzy z ludności indyj-k  ej odpornej 
"■a żó łtą  febrę, wreszcie w spraw ie utw orzenie 
brygady in tyn ie ry i. Izba reprezentantów  u- 
onwaliła bil w spraw ie pokrycia nadzw yczaj­
nych kosztów wojennych.

Was:ycg'on 3 maja. Dotychczas nie nade­
szło jfcszozs od a ln r r a la  D aw eya urzędowe u- 

"adom iem e o niodzielnem  zw ycięstw o  pod 
ManiJą. D zienniki czerpią swe wiadomośoi ty l ­
ko _ze źródeł angielskich. Między ludnością p a­
nuje w ielki en tuzjazm .

Nowy Jork 3 maja. Do dziennika Journal 
donoszą _ wrzekom o z obozu wodza pow stańców 
kubańskich Glsmeza, źa przybył tam  w  nocy 
z 27 na 28 kw ietn ia  ofloer am erykański "Wni- 
tney  i uwiadom ił go, w k tó rym  punkcie wy- 
spy w ylądują woioka am erykańskie.

Madryt 3 maia. Imparcial oświadcza, że 
utw orzenie nowego gab inetu  pod hasłem  obro­
ny  narodowe, jest prawdopodobnemu Radu 
m inistrów  uchw aliła z a p r o w p , d z i ć  b e z -  
z w ł o  c z n ‘ e w  M a d r y c i e  s t a n  o b l ę ­
ż e n i a .

Zj wysp F ilip ińsk ich  nie nadeszła tu  ż a ­
dna urzędowa wiadomość, gdyż na bel te leg ra­
ficzny koło M am ili jest przerw any.

W eals dowieś’®,nii. dzieer ika Liberał, za­
żądali Amory kanio od t en era In eg o guoerntuora 
wysp F ilip ińsk ich  w ydania w szystkich zn a jd u ­
jących się na  archipelagu indyjskim  okrętów  
h- izpańsbich. grożąc, że w  przeciw nym  razie 
zbom bardują M anillę i w szystkie ’’nne p ^ rty  na  
F ilip inach.

Londyn 3 maja. Z H ong-kongu donoszą, 
że po niedzielnej bitw ie adm irał Dawey za po­
średni otwem konsula ang: elshiego w ezw ał g u ­
bernatora M anili by w y ia ł  m u w szystkie d z ia ­
ła, torpedy i u rzędy telegraficzna, gdyż w p rze­
ciwnym  ra: 1 9  będzie bom bardow ał n ra s to . G u­
bernator oświadczył, ża nie podda m ia s ta  W 
obce tego oczekują bom bardow ania M auilli. 
T elegraf podwodny m iędzy M anillą a H ongkon­
giem  od wczoraj przerw any.

TsmjJr 3 maja. Obecnie znajduje się tu  
7000 żcM iarzy; spodziew anem  je s t rychłe p rzy­
bycie dwóch pułków  kaw alery i i a rty le ry i 
z Chiokamanga.

Przemyśl 3 maja Dziś umarł kg. dr. Jakób 
Glazir, biskup-sufragan przemyski Pogrzeb w 
piątek.

Sutokholm 3 m aja. K ró l udzielił swej 
sankoyi ustaw ie zaprow adzającej powszechne 
praw e głosow ania do norw egskiego stortingu.

ukraść 5C0 dolarów. Wziąć 100 dolarów, wprost 
jest kr&dzisżą. Złodziei, który sobie 50 dolarów 
przywłaszczył, udowodnił zupełne zepsucie. Biada 
zsś nieszczęśliwemu, który Kerze kawałek mięia 
lub chieba, celem zaspokojenia głodu, wojnę bowiem 
wypowiedział społeczeństwu ludzkiemu, a każdy po­
rządny człowiek musi go unikać

W Antwa; pii czyuią przygotowania do uro­
czystości, które mają się cdbyó w sierpniu 1899 
roku na uczczenie 300-nej rocznicy urodzin Van 
Dycho Przy tej okazyi odsłonięte zostaną monu­
mentalne schody ratusza, ozdobione pięciu malowi­
dłami ściennemi Alberta de Yiunjt, Boom - Dejanea, 
Haubeua i Yeinaeria.

Oryginalny pomysł spokulanla. Pewien ku­
piec łódzki, który wysoko asekurował swe towary, 
cnciał zrobić na towarzystwie ubezpiecz9ń od ognia 
dobry interes. W  tjm  celu, przed zamknięciem 
sklepu, przywiązał lampę płonącą do ogona spokoj­
nie drzemiącego kota. Kot w jakiś czas potem po­
wstał a wskutek tego lampa przewróciła się, nalca 
zapaliła i rzeczywiście ogień rozszerzył się po ca­
łym sklepie. Wnet go jednak spostrzeżono i stłu­
miono. Kupiec został pociągnięty do odpowiedzial­
ności. Kot, mimo poparzeń; ma się dobrze

Pięćdzleflą f osm dOTiÓW buduje równocze­
śnie pewien architekt w Warszawie, jak to wyja­
śniły duchoJzbnia policyjne, wywołane ccraz częst- 
szemi katastrofami świeżo stawianych domów Zwa-

wła-

samoinie

właściciel
W Krakowie Stanisław z Mioozora Fihauser, 
ściciei Bruśnika w pow. grybowskim. lat 55.

Stan prwiatrza. T o g. 8 rano +  9, w poi 
-}- 12 R Bar. 7b8 Podnosi się. Pogoda.

Co panie lubią i cz5>go nie lubią.
lus spotyka w ogrodzie miejskim 

spacerującą panią Ygrek.
— Pani sama?
— Srma,
— Doprawdy, żałuję panią.
— A to dlaczego? Czyż pan sądzi, źe 

biety istotnie tak lubimy towarzy-.two ?
— Nie, ale wiem za to, źe panie nie lubtoie — 

milczenia. —-------------
Raportuar teatru. Dziś we wtorek „Trzeci 

maja,11 dr -mat historyczny. We ś -odę, czwartek 
i piątek „Dwaj urwńze11, sztuka w 8 odsłonach 
Piotra Deccurcella.

my ko

W ŚMIG VS“
najlepsze i najtańsze pismo humorystyczne, zawiera­
jące nader bogatą treść humorystyczną, wyborne 
ilustracye, oraz dodatki z najnowszemi kompozycja­
mi na fortepian, kosztuje kwartalnie na prowincyi 
l ’20 ct., we Lwowie 1 zł., półrocznie na prowincyi 
2 zł. 40 ct,, we Lwowie 2 zł. Prenumeratę przesy­
łać należy wprost do Aiminintracyi „Śmigusa* — 

Lwów, ul. Łyczakowska 27.

sute oklaski. Drugiego urwi -z*. Walusia bardzo 
sympatycznie odegrała p Bsdnarzewska. Typowe 
figury ze złodziej stiege świata znalazły utalentowa­
nych wykonawców w pp. Gostyńskiej, Feldmanie, 
Jaworskim i Walewskim Nieszczęśliwą mstkę gra­
ła z pewną siłą dramatyczną pan S-achcwieżowa, 
Role o zakroju salonowym, bezbarwne, starannie 
grali pp. Kwiecińska, Grona oicka, Hierowski i Wo- 
s tiw sk i. Iks Ypsylo i.

O j ę ś ć  6 k o f i o & T s * e m ? L
Ceny sbJŻe. iTiedeń 2 maja. Pszenica na  

m aj-czerw ie3 14 4 5 —14 65, na jssiań  1O70 —
10 78; żyio na  n a  jesień 8 3 6 —8 37; owias na 
na m&j - czerwiec 7 8 4 —7 87, na "  osnę 6 84— 
6'37; kukurudaa na m?j-czerwieo 3 5 1—6 55, na
11 piso-sierpień 6 '51—6 5 5 , na lipiec-sierpień 
6 5 9 - 6 6 3 .  Spiry tus 20 7 0 -2 0 9 0 .

§ Targ na byr-łj. Wiedeń 2 maja Dzisiejszy 
spęd wynosił 4845 sztuk. Z tego galicyjskich 781. 
Płacono galicyjskie 28 do 34 zł., za wyborowe 87 
zł. za sto kilo żywej wagi.

Telegramy Przeglądu.
Woj aa hiszpańsko-amorykańska.

Madryt 3 maja. Między lu luością panuje 
wielkie przygnęb;euie z powodu klęski pod M a­
nilą W  kilku  punk tach  m Asta przyszło w czo­
ra j do zbiegowirk; tłuraw wz-iosiły nieprzyjażao 
okrzyki p"z9oiw rządowi Sm utek pow szechny 
jest tem większy, źc pierwsza depesze o tej 
bitw ie były  tak  wystylizowana, iż w ielu m y­
ślało, że H iszpania odnieśli, z^ycięsuwo. P o d o ­
bno naw et n rn is te r  m arynark b y ł z początku 
tego zdania i przesłał komendantów* eskadry 
hiszpańskiej, adm irałow i M ontejo d e p e ­
szę gra tu lacy jną. W iele dzienników  wyszło 
w ozoraj w czarnych, obwódkach. P ism a repu- 
b likańsk’^ zarziioaią rządowi, że n ie m iał na- 

E w et dokładnych inform acyi o sile fl ity am ery-

(Rada państwa)
Wiadaś 3 kw ietnia. Posiedzenie dzisiejsze 

_ zaozęlo się o godzinie ‘/a do 11 rano. O dczyta­
no odezwę mąda w K rakow ie o zezwolenie na 
sądowe śflganie p. Daszyńskiego. N rstępnie 
prezydent dr. Facshs ogłoś.ił re zu lta t dokonane­
go w piątek  w yboru do k ilku  komisyi. P . P  o- 
p o w s k i  w rró ń  in^arpelaoję w sprawie n iepo­
rządków  panujących w  gaJioyjskiok urzędach 
hipotecznych, a p .  K o l i s c h e r  w spraw ie 
obniżania ta ry f kolejow ych za przewóz węg*a.

P rezydent gabinetu  hr. T h u n  odpowie­
dział n a  eały szereg in te rp e lac ji, m :ędzy inne- 
m i na  interpelaoyę p. W inkow skiego, który 
dom agał się wyjaśnienia, dla ozego w ładze po­
lityczne w  G alieyi zw lekają z ogłoszeniem  u- 
zupełuiającyoh wyborów  na trzy  opróżnione 
m andaty.

H r. Thun oświadozył, że w ybór uzupeł 
n iająey z okręgu Buczaoz-Czortków w miejsce 
śp. Horodyskiego rozpisano na 28 maja.

W ybór z V kuryi okręgu Sanockiego w m lej- 
aceśp. Wysockic-go rozpisany został na  15 czerwca, 
a w ybór z k u ry i gm in w iejsk ich  okręgu T a r­
nopolskiego w m iejsce hr. P in ió ik iego  na  22 
czrrw oa N astępu' i  odpowiedział hr. T hun na 
in te rp e lac ję  p. Funkego  w sprawie ostatn ich  
exoesów w Pradze i oświadczył, źe ezoesy 
w praw dzie Istcfni» by ły  ale nie m .a ł j  woale 
tak ich  rozmiarów, w jakich ji in terpe lan t p rzed­
staw ił Spustoszenia zrządzone przez ezoeden- 
t-ów ogram czają s>.ę do wybicia cztereoh tzy b  
w pew nym  t synku, zresztą żaden Niemiec n ie 
doznał uszczebku na sw ij własności.

N ikt m e nestał zraniony. Z początku eks- 
cesa te  m e m iały nawef woale narodowośoio- 
wfcgo zabarwienia, cc* się zaś tyczy  podniesio­
nego w intorpelaoy1 nocnego napadu kilku  
Czechów na Niemców, to  zdaje się, że ty ło  
to  jed n a  ze zw ykłych bu rd  szynkowych.

W  końcu odpaH hr. T hun ja k  najener­
giczniej zerzuty  poam esione w owej in terpela- 
cyi przeciw  nanr.estnikow i hr. Coudenho^emu, 
k tó ry  w łaśnie z jak  największą suuflennościr, 
spełń fl swój obowiązek.

L ;berał d r G r o s s  żąda otw arcia debaty 
nad  tą  odpowie Izią hr. Thuna. W  g łosow aniu 
odrzuciła Izba wniosek Grosa 123 gtosam i 
przeciw  93. Lew ica przyjęła ogłoszenie w y n i­
ku tsgc głosowania hałasem

Następnie przechodzi Izba do porządku 
dziennego, t. j. dc dalszej debaty  nad w nio­
skam i w sprawie jęcykow  >j.

P ierw szy zabiera głos socy&lista Z  e 11 a r. 
Po nim  przem awiać będzie bar. D i p a u i i.

Godzina 2 p Z eller jeszcze nie skończył 
swsj mowv. ”

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny Tiotic, restawraoya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trreciego Maja.
Przyjechali dnis 5 mtja. JE , J . Szyironowicz 

z żoną ze Lwowa, T. hr. Stadnicki z żoną i Lk6 
br. Ziemieńska z drakowa. S. Bogusz z żoną z 
DrohoDycza, L. Mikucki z żoną z Gorlic. A. prof

J N  A J > E S T o . A
Rubryka t» nie pochodzi od Redakcji, nie bierze te ł 

ona za i_ią na aiehie żadnej edpowiećLiaLioiji,

D e n t y s t a  
Dr. med. Adolf Weiss

p r o w a d ź !  a t e l i e r  a e a t y t t y c z o e
o j e a  liw eg o  b l .  p .  l g n ą c e g o  W e is s u  i o r­
dynuje jak  przedtem  p rry  ulioy A kadem iekiej 

1. 5 od 9 - 2  i od 3 - 6

Rok zao ien ia  1858
Dom bankowy i kantor icymiany 

pod firma:
AUGUST SCHELLEŃBERG I SYN 

Lwi w, u l K*”ola Ludwiki. L i w  gmachu dy­
rekcji galie. Tow. kred, zituaknegc

PROMESY do c ągr.iOni( 15 maj* 1898 na 
całe węgiwskie losy premiowe po 5 zł. lub 
na połówki tych losów po zł 3 GfOWna *¥y 
grana 129.000 Zł,, a wrjlędnie połowa ; na 3 "I, 
losy anfcur. zakiaću kred- ziemskiego I  en po
zł. 2 Główna wygrana pl. 45,000 i na 4 ?0
węg. losy hipoteczne po zł 2 Główna wy­

grana zł. 50 000
Wynewnictwr gazet*, iosowu. „Nadzieje* pre- 

BU3«r-jit" -forzBR słr. 1.70, aa trowincył rir. 1.8C,

Straknsz; O Loebenstein, T. Eochstadter i A. J, 
Kurz z Wiednia, Z Koatka ze Lwowa. Hrrmnn 
Landau z Krakowat Z. Horodyńz^i z żoną z Zby - 
dniowa, Dr. W. Kamockł z Warszawy.

h u t e l  e u r o p^ s k i .
A L B E P T S Z K O W P O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 8 maja K. Jaworski z Ostrow- 

czyka. J. Nrrajewski z Narola A. Eurich z W ie­
dnia A, hr. KzeTi&ki i M. hr. Szeliska z guberni 
Lubelskiej- J. Mellsrio z Paryża.

3t-w£w l  maja (Z Izby kkndlowąi).
AJte«sj« sa jzfiiK: Kole; ga’ Karola Ludwika 200 

d. m. k, 210.0C do 313 On, ;Fols.’ Lwowako-fzirr.-JessF
W  200  w. a. 296 OC de 390.0C Banku by^ote„iStego po
200 si, w. *. P88.— de S98.—, A s c y c  rbi -i w Rz*° - 
wie po 200 i l  w. a. 200. ~  dr 210.—. Tcu. htidow y  sra- 
goBósr "  Sa*teku 2S0.— do — .—

Ł* sty > >- i s s u i  » 100 sl.. Bank* aipoć gali:, 
6 proc. łoi*, w 40 la1 a 10 pion. preir 118.30 do 111,00 
4 i pól pro? lor w 60 lat 100.2) do 100.95, i  proc. la: 
w 60 lat l h 60 do 97>20. Banku er aj. 4 i pól pioc. los, ss 
61 lat. 10: .uO do 101.70, Bonku kra- i  proc. los. sr57 Ut 
9l.tr dc 98 70 Tosr. kred. gal. ziemskie 4 proc (Iemisja) 
sfe-00 dc 98.70, 4 pr.*? ioł. w 41 i pól lati al 37 71 de 
S“ 4C, » proc, los. s 56 lat 96.SC* do łtCO

aa 109 z!-, @al. fand, propinacyjnego i  prc. 
38'20—38,80, Loictt makiego fund. prepin. 5 proc. 10̂ '7E 
dr — Kora. Banku l~ąj, & proc. (II emisyi) 102.60 do 
000'— Kolejowe lokalne Bank i kra -wego i  procentowa 
pe 800 koron 67.50 d< — , Pjijczki krąj. 6 pr-oe, 10? —
no — . 4 proc, & 18S3 r 88.0C da 98.70. 4 pr«c. ps 29C
keres s 1893 rokt 06.59 do 97.20.

4-oueij Duka* cesarss'. i . o 3 dc 5.73 Napoleondc* 
9.50 do 9.60. "ółutperral 9.4f do 9.68. Bubel roryjsk’ 
papierowy 127 40 de -2840, 100 r e ’ek nicmii ckiol' 58.65 
do 59.15

Wlstłsil 2 go m t,». Notowanie wieezorus. 
Przy zamknięciu g ehly popołudniowej stały 
akoye kredytowe ns- 360.50, węgiersk.® akoye 
kredytowe 386.25, f  nglobanku 158 75, buukye- 
r* iny 265.—, nruonbanKU 298 0C, las-derbauKU 
23? 25, staatsbahny 356.25. lombardy 7S 20, 
elbethale 26125, akoye tytoniowa 133.50, rima 
2b4,—, alpiny 168.30, renta majows 10210, 
\finta koronowa węgierska 9&.1&, losy tnreokie 
59.90, m arł' b8.8C, ruble 127.05

RUCH POCłAGOW KUl EjOWYCH
obowiązujący s dniem 1 maja 1898 (czr- 

żre dky wo-europejskij.
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D  i L w o w a :
£ P od w słoazyik  ną dworze* Pedzumoz •
2  P o d w o lsez jik  a* dworze* główny 
X Kraków* (T fładni* , Berlina, W rocławia, W ar.

«zawy). s  Ortewa. Chabówką pra6z B zełzów
z Sam bcra przez Przem yśl 

Z  Ickan, (R u m u n ii, Sujtowm y, Huaiatyna i K ałajaa) 
Z Zim nej w edy od 8 m»ja, do l i  wrz*śnia 
Z Janowa
2 Tarnopola ! Broków aa iw * rzee  Podzam cze 
Zb S*kala l R awy ro*kl«j
Z  Ławocznugo (Peaztu, K a ła a z a , Ohyr*wa I Stryja)
K Tarn*pola i Brodów na dwarze* głów ny  
® Krakowa, (W iednia, B erlina, Wraaławi* War- 

azawy, > Orłowa, P esztu) Okyrowa 
Z Iokan, z Suczaw y  
Z Jaroalawia 
Z Jamo w*
Z K rakow ł, 'W ied pl*  CTr»bówkl, i N . S a c i . )
Za 8 t  ,lo| 5tryj«, Cału-,:» i C h jro w a .'
E Ji* mii n-iaa, (R am uuil, H u ,.* tya- 1 Ł a  aszai 
Ł PoawołocBysk, Brodów, K opycayni*c, Huaiatyna 

aa dworze* Podzamcza ’
Z  Pedwołoczygk, Brodów, K opyczyŁiec, Husiatvaa  

na dworze* głów ny ł
Z P ^ w *łoczr*k  (K ijow a, O dew y) Qrztmał#vra 

K*t;*wt, Brodów, na dworzec P*dzam cze ’ 
Z  Padw ołeczysk (Kijowa, OtUsay), Gr zym ałow a  

K*z*wy, Brodów, na d w oizec  główny 
E Ickan, (R um unii, F o z ew y )
Z  Bokaia, Bolzc* i Lubactowa
Z Krakowa, (W ied n ia ), W ieliczk i, Orłewa, Rozwa 

dowa, Nadbrzezia, Baabor* i Ckyr*wa prze* 
P r z e a y il

Z  Janow a od 1 m *jad * 31 maja wł i *d 15 wrz*  
śa ia  do 3U w rz*śaia w ł. codziennie, od 1 ceer- 
woa d* 15 wraeśuia tylk* w święta i * isd cie le  

E ^rzuchow ic o i  S maj* do 30 czerwca wł. i od 
16 sierpnia do 11 w rześaia  w ł,

Z BrzuchDwic *d 1 lipca do 15 *ierp*i* w ł.
E tr a k o w a , (Y fiedala , C r*ina; iw oa icza , Rymanowa 

Baa*ka, Jaiła  przez Raeaz. ł Rawy r przez Jarosław  
Z Janowa #d 1 czerw ca d# 1& września w ł, tylko  

w  dni pow szednie  
Z Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W rocławia, War­

szaw y) W ieliczk i. Rawy ru*ki*j pre*a Jaro*ław  
Jasła , Krosna, Iw *nicza, Rym anowa, Meeo- 
Labareza przez Przem yśl 

2; podw ołoczysk (K ijow a, '  Odewy) Brcdów, Kopy- 
ezyniec na dworzce PodtAtnoze 

Z  Ickan, (R um unii, fiłekedy r., Kuaistyas^ K ozowy) 
B Eodwełoczyak, (K ijow a, Od*s*y, Br*dów, K opy- 

czyaiee na dworzec główny  
£e  Skolego, Stryja i Ohyrowa 
Z Ł aw seznego (Jfesztn) Stryja i Kałotza

*e L w o . j a i
De Krakowa (W iednia) C hyrew a, Sam bera, R o i-  

wadowa, Nadbrzezia, Saneka, Rym anowa, Iw o-  
nio sa , £ro*na, Rawy roaMiej 

Do Ław ocznego ( it n n k a c E * , P o n tu )  Ohyrowa 
Do Podw ołoczysk , Brodów, Podwy*i#kłef•  * dw. gł. 
Do Ioftan, Ja»s, Bukaresztu, Kosowy, Suczawy  
De Podw ołocz., Brodo w, Podw yiek iego a iw . Poda. 
Do Krakowa (W iedn ia , W rocław ia, Berlina) Roz­

wadowa, Nadbrzezia 
Do Krakowa, (W ie ln ia , W arszawy, B erlina), Sano­

ka, Cbyrowa, Iw onicza, Hymenowa, Stróżego i 
do Pesztu

Do Skolego, Hrabemowa, Kałusza i Ohyrowa od 10
lipęa do 31 sierpaia w i.

D e Janowa
D o 1 edw ołoczysk, B.-edów. K opycsyniee, Hoaiatyna 

Podwyaokieg# a dwerca ffłownego 
D e Podwołoczysk, Brodów, Podw ysoklego, K opyczy.

niw*, Liii.iiatjnft z  dworca Podzamcze 
Do B ełżca, R aw y ruskioj, Soaala  
D e ick an  (J łsb , Gałacu, Bukaresztu) K eeew y  
Do JunoTta od 1 lipc* da ló  w rreóaił tylne w n ie­

dzielę i  święta 
Do Podw ełoczysa, Brodów z dworca głów nego 
Do Podwołoozyek, Brodów z dworca Podzamcze 
D) B rzn h o w ic  tylk# od 8 majj, d® 11 wrześni* wł.

w  niedziele i św ięta  
D e O żerni o wie©, (R um u n ii), Huaiątyna t K ałoiz*  
D o  K ra k o w a , R awy r u s k ie j,  Jasła 1 Ohabówki 
D o  Stryja 
D o Janowa
O* Zimnej wody ed 8 maja d* U  w.^zaśaia w ł,
Do B rz iii io w is  od 8 m*j» do l i  września wl, 
do Jar#*ławia, S*mb*ra
Do Janowa od 1 czerw ca do 15 w rzom ta wł tylk* 

w  dni powszedmie 
D* lok au , Rad#wlec
Do Krakowa (W iednia , W arszawy, W rocławia, Ber­

lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów  
Tarnopola z dworca głównego  

Do Ław ocznego, Stryja Chyr#wa ł  Kałusza 
Da Sokala, Rawy rtualej 
D e Tarnopola * dworem Podzam cze 
Do Janowa ed 1 maja do 31 maja i od 1$ w r/eśn ia  

do 30 wrześni* oodzienam , #d 1 c**rwea do 15 
wrześni* w  niedziele i święta.

De Ickan (R um unii)  Husiatyn*, Kałusza'
D e Krakowa (W iednia, Warazawy i I W lin s l Oh®

D “ i  H . .u -

08 1

1 Uiag*. Czas_ środkuwo-eurnpflakl różr) *ic oć cz
mbimJH "r̂ 0 ° • “^ u t. Sod*. 12 czasu środkowo-euro® 
skitgo ro o bib i ydz, 12-3C podług zeg-n: lwowsUegć.

o SodzlnJ 00 8 witótorBm do ł .  5 m 59 r 
objęte »», tlaitsiu ramkami. -  Biur® Informacyia* t 

^  Trzecisgc Mrja 1. 8 (H 
uanartai; B ds.d, w u p r^ scu  ko.* ow ob. Tn

t f °  r8d* u> bilet- * rozkład]w &r&*c8f(ft:faBt6»fceyyMa

B C M B  £3 "LT*
a ,  1- s y  z s - h ł  ł r r c ć t y r t .  s s i e r t i s ' ^ .  I I .  

Oiągniem? 5 maja.

Głowna wygrana 50.1)00 z Ir.
Btrzedają po 1 złr i stempe! 60 ot, rwzem za 1 p-lr. 50 ot.

S O K A L  i Ł I L  I £
D om  k o m iso w y  f k a n to r  w ym ian y .

Z l w w i i a  *  p r o v f ln o y i  z t u a t w i a m y  p o u z tą . b e i  d o l io z e m a p r o w iz y L
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Przygody irancuskisgo szlachcica
Z pzmiętnikow Gzńona de Borne, eieor de Marsze 

przez
STANLEY A WEYMANA.

Przełożylz z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Stawać na eczaoh Henryka Nawarry, w  

którego obozie Turanae aię znajdował, było  
znohwalstwem n iem a l; dodawała mi jedynie 
otiioky m y ś l, żo położą tem koniec z łośli­
wym gawędom, które" już na nasz rachunek 
krążyły. To też, po krótkiem wahaniu, posta­
nowiłem nozynió zadość życzeniu mojej naj­
droższej, pod warunkiem, żo jechać będziemy 
w  maskach i, o ile możnośoi, zetkniąoia z ludź­
mi unikać.

ROZDZIAŁ X X X II.
W Meudon.

W yruszyliśm y nazajutrz, skoro świt. Lecz 
wieści o zwycięstwach obu monarchów, a zwła­
szcza przeświadozenie, jakiem te zwyoięstwa 
przejęły w ielu: że cud tylko może Paryż oca­
lić, wszystko to razem wzięte skłoniło mnóstwo 
szlachty do opuszczania swych siedzib , tak, iż 
gościńce roiły się od karoo i jezdnych, a po- 
spody były przepełnione. Trudno nam było 
przecisnąć się niepostrzeżenie. Maaki zwracały 
uwagę. Na domiar złego przejście wojsk ogo­
łociło kraj z prowiantów i furażu. Musieliśmy 
nieraz jeohaó o pustym żołądku, na głodnyoh 
wierzchowcach.

Z radcśoią widziałem zm ian ę, zaszłą w 
mademoiselle. Ani śladu dawnyoh kaprysów 
i w ym agań; znosiła wszelkie niewygody bez 
szemrania i często mawiała, i e  jedno ją ty l­

F a r a  k a n i  M a ry c h  bez tim iw y , 
m ło i/c t , miary 18, do sprzedania z po- 
w«du wyjazdu w Benzowicach, poczta 
i kolej Niżankowice. _______

ko trapi, a mianowicie myśl o naszej ryohłej 
rezłąoe.

Co do mnie, pomimo obawy o przyszłość, 
gdym tak jeehał przy boku mojej ukoohanej, 
zdawało mi się, że jestem  w  raju i że mnie 
otacza ohór aniołów. Obecność jej opromie­
niała pierwszy brzask poranku, gdyśm y w y ­
ruszali o świcie, dodawała nawet uroku w ie­
czornym cieniom, gdy pod ioh o łoną jeeha- 
liśm y ręka w  rękę.

W ierzyć mi się nie ohciało, żem jest tym  
samym Gastonem de Marsao, którym ona nie­
gdyś poniewierała okrutnie, gardząc nim, jak  
obieżyświatem i przybłędą.

Po tysiąo razy, myśląo o mojej siwej 
głowie, pytałem ją, ozy nie żałuje tego eo się 
s ta ło , a ona po tysiąckrotnie, odpowiadała 
m i: „nia“, z takim odbłyskiem szczęścia w o- 
czach, żem Bogu dziękował i w ierzył temu 
słodkiemu zaprzeczeniu.

Po czterech dniach uciążliwej podróży 
ujrzeliśmy wreszcie ob óz, roztasowany pod 
Meudon. Z oddali już widaó było Lilie F rancji 
powic-wająoe obok białych proporców burboń­
skich. O parę mil naokoło było już rojno i 
gwarno, a w promieniu pół mili od obozu trze­
ba się było formalnie przeciskać wśród zbitej 
masy ciurów i gapiów.

Wśród tego tłumu przejechaliśmy przez 
bramy miejskie. Pytając się o mieszkanie księż­
nej Nawarry, dowiedzieliśmy się, żo mieszka w  
mieście, zsś brat jej na zamku, a król Fran­
c j i  — w Saint-Cloud.

Zatrzymałem konia w mniej ludnym za­
ułku i zeskoczywszy z niego, podszedłem do 
mojej ukoobanej i rzekłem, tak głośno, aby oa 
ły  orszak mógł słyszeć.

— Mademoiselle, dalej waćpanny konwojo­
wać nie mogę, w ięc proszę, abyś raczyła po­
świadczyć, żem wyprowadził cię z Chize i po 
długich wędrówkach przywiódł tutaj z twojej

własnej i nieprzymuszonej woli.
Skinęła głową, i kładąc rączkę na mojem 

ręku, ciohym ale stanowczym głosem rzek ła:
— Takiego poświadozenia ani też żadnego 

waópanu nie dam — przy słowach ty oh odję­
ła maskę i ukazała twarz łzami zalaną. — 
Niech oię Bóg ma w swej opiece p. de Mar- 
sae — mówiła, naohylając się tak, ie  twarz 
jej dotykała niemal mojej — nieoh ci udzieli 
tego, czego najbardziej pragniesz. Jeśli to się 
nie-stanie—to zbyt drogo okupisz, ooś dla mnie 
uczynił, a ja nie będę niczyją do śmierci. Gdy­
bym się temu postanowieniu sprzeniewierzyła, 
każdy z tych oto ludzi, będzie miał prawo mi 
urągać.

Seroe moje było tak pełne, żem dla w y­
rażenia uozuó, słów nie znajdow ał, więc tylko 
przykląkłem i złożyłem pooałunek na jej rącz- 
oe. Potem skinąłem — bo mówió nie mogłem, 
na madame, aby z miejsoa ru szy ła; za nią je ­
chała mademoiselle z twarzyczką bladą jak 
płótno. Oddałem je pod opiekę Szymona F le i i  
i  paehołków M&ignana.

Gdy orszak znikł z przed mi-oh oczu 
łzami przysłoniętych, wskoczyłem na Cyda i 
podążyłem przed Zamek. W oieniu jego mu­
rów rozstasowała się oiżba, kilkunastu gierm­
ków przeprowadzało osiodłane rumaki. Jecha­
łem z wielkim smutkiem w sercu a z twarzą 
obojętną, gdy nagle pieszy przeohodzań, za­
stąpił mi drogę, spojrzał na mnie bacznie i na­
zwisko moje wymówił po ciohu.

— Tak, jestem de Marsao — ale waćpana nia 
znam — rzekłem.

— Ja jednak od trzech dni tutaj na waszą 
mośó ozekam — odparł. — P. de Rośny pismo 
pańskie otrzymał. Oto odpowiedź — rzskł, po­
dając mi list.

— Od kogo — spytałem.
— Od Maignana — szepnął, oglądając się 

trwożliwie dokoła i odszedł pospiesznie.

Otworzyłem zaklejone opłatkiem pismo i 
w c zy ta łem  następująoe słowa, bez podpisu:

„Na miłość Boską , wracaj i  czekaj. N ie­
przyjaciel zawzięty, a przyjaoiele nio ci po- 
módz nie mogąw.

Ostrzeżenie było jasne, i domyślałem się, 
że mi go przesyła p. de Rośny, bom wiedział, 
że Maignan pisać nie u m ie; nie myślałem je­
dnak się co fać; dokonawszy już tyle, należało 
doprowadzić rzeozy do końea i albo głową na­
łożyć albo otrzymać nagrodę sowitą za wszyst­
kie poniesione trudy i zwalozone niebezpie­
czeństwa.

Zatrzymałem Cyda u wrót z&mkowyoh, 
naokoło których cisnęły się tłumy — widzia­
łem wśród nich niejedną twarz, znaną mi 
z Saint-Jean d’Angely. Skinąłem na najbliżej 
stojącego i pytałem, czy król Naw&riy jest 
obecnie na zamku.

— Pojeahał do króla Franoyi, do Sb.-Cloud, 
spodziewany jest z powrotem za godzinę — 
brzmiała odpowiedź.

Wykfclkulowawszy sobie, że mam jeszcze 
dość czasu do powrotu Turenua, zsiadłem z ko­
nia i zarzuoiwszy sobie ougle przez ramię, 
chodziłem w oieniu muru. Tłum z każdą ohwi- 
lą się zwiększał. Przybywali rozmaici panowie 
i zostawiając wierzchowce giermkom, szli na 
zamek. Tylko pospólstwo roiło się po podwór­
cu ; to też ja zwraoałem ogólną uwagę w tej 
ciżbie i dziwiono się zapewne, że nie mam na­
wet komu rumaka powierzyć.

Choó przewidywałem, jak bardzo zaszko­
dzę maj sprawie, przedstawiając się królowi 
wśród motłoohu ; ale przeczuwałem również, że 
gdybym ohciał dostać się na zamek, spytanoby 
mnie o nazwisko, a usłyszawszy je, zawróoeno- 
by mnie od progu lub moż® nawet do w ięzie­
nia w trącono, i nie zobaczyłbym woale króra 
Nawarry.

I tutaj jednak zostałem poznany, i  to

przez osobę, stojącą blisko Henryka, bo przei 
królewskiego sekretarza, p. Forget. Z tiid łsz1 
z konia przed bramą, zmierzał on na zam ei 
gdy nagle oozy jego padły na mnie. W  pier 
wszej obwili miał widocznie zamiar przajś 
mimo i udać, że mnie nie poznaje, ale p< 
nam yśle, zbliżył się i bardzo chłodno mi si 
ukłonił.

— W szak mówię do p. de Marsao ? — spy 
tał pooichu.

Przytwierdziłem.
— A to zapewne pański rumak? — rzejtl 

wskazując na Cyda.
Przytwierdziłem znowu.

— A  zatem, usłuohaj pan mojej rady — oią 
gnął dalej — dosiądź go i uciekaj stąd, a na 
więcej mil odgradzać oię będzie od Meudor 
tem sobie winszuj goręcej.

— Dziękuję waópanu za przestrogę — od 
parłem. — Cóżby mi się jednak stało, gdy byr 
jt»j nie usłuchał?

— W  takim razie będziesz sam sobie wro 
giem i spodziewaj się rzeczy najgorszyoh

Powiedziawszy to, odszedł i za chwil 
zniknął za podwojami zamku.

Stałem przejęty niepokojem i obawą 
gdyż przestroga z ust tego ozłowieka nabierali 
podwójnej w agi: jako stojący blisko króla mu 
siał on bowiem znać dobrze usposobienie wzglę 
dem mnie swojego pana.

Przypominałem sobie zastrzeżenie, kika 
krotnie uczynione przez króla N aw arry: żi 
nie powinienem spodziewać się ani nagrody 
ani jego protekcyi; przypomniałem sobie, ż< 
jestem tutaj - wbrew jego rozkazom i że ohc< 
do niego kołatać, powołując się na usługi 
którym wręoz zaprzeczy, jak mi to z góry za 
powiadał.

(C iąg dalszy nastąpi), .

Ś w ieży  z a p a s  k r e t e H ó w .  resztek 
wełnianych, szyfonćw, chustek da nosa, 
ręczników ś-ierek, fartuszków, poleca naj­
taniej Antonina E r t e l  ulica Fredry.

W ła d a  silnie zbudowana badjnierks 
i aasarka postukuje zaraz nmieszc eeia 
w zakładzie wodoleczniczym Adres : Ma 
rya Newetjńska, Lwów, Żółkiewska 44,
1 piętro.____________________________

Ó flcy a lista -ek o n em  znajdzie umiesz­
czenie ed 1 czerwca 189S. Zgłoizen‘a z ko­
piami świadectw i podaniem adresów da­
wnych chlebodawców nadsyłać do zarządu 
dóbr Czernichów mazowiecki poczta Koma 
nówka. Nituwzglednione zgłoszenia pozc-
•taną bez odpowiedzi____________________

T a n i e  ta d o b r e  śniadania i kolacje 
poleca handel pod palma Z. Madurowicza 
i Spółki; Lwów, Akademicka fi. _______
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PILZNER LEŻAK
w oryginalnych beczkach  
po ł/n Va» V* hektolitra.

i t. B .
PILZNŁB E X P 0R T0*Y

z „koroną" w butebach, nalewu 
oryginalnego, 

nigdy nie mętnieje, zupełnie 
wolny od drożdży.

B  B .
Znany oryginalny 

PILENER BUTELKOWY
polecony przez wszystkie po­

wagi lekarskie.

PILZNER EXP0RT0WY
w baezzkaoh i butelkaoh 

nalewu oryginalnego.

Zwraca się uwagę ta  markę B. B. gdyż istnieją naśladownictwa.
Jedyny wyłączny skład prawdziwego Pilznera.

Dla prowincyi opysty akcy2y. OpakswarJs darmo. Zamówienia miejscowe od 10, zamiejscowe od 25 butelek (regl. 25 I tr.) 
wykonuje Kantor Pilzneńskieg^ Browaru Mitszczaóskiegu Lwów, Pasaż Eausmana.

Cenniki darmo. Telefonu 1 309 i 310.
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Oprowadzając z pierwszorzędnych fabryk t o -  
wary niezrównanej jakości i w najnowszych 

fasonach, jesteśm y w możności sprzedawać je 
po cenach fabrycznych, udzielając na żądanie 

ulgi w spłatach bez podwyższenia cen.
Z poważaniem

S k ła d  fabryczny wyrobów z  chińskiego sreb ra  

F. SUSSMANN i Sp. w© Lwowie.
Zdolnych agentów poszukuje się.

G o s p o d a r z  teoretyc.nie i praktycznie 
wykształcony, mający 17 lat praktyki, z do- 
breni świadectwami i rekemendacyami po­
szukuje od 1 lipca posady rządcy, rachmi­
strza lub kasyera. Łaskawe oferty przyj­
muje poste-restante P. Borynicze._________

Z d ro w y  wikt domowy plac Benedy­
ktyński 1. I w  kamienicy „Jedność". Przyj­
muje sie abonamentów z domu i do domu 

P a n n a  służąca uzdolniona, poszukuje 
posady stałej Jul) do wyjazdu. T. F. poste 
restante Lwów.

G łó w n y  s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
powozów, ta-antasów, siodeł używanych 
damskich "i męskich i wozów przemysło­
wych nowych, jakoteż używanych poleca 
M. Nass po cenach konkurencyjnych. 
Lwów, ulica Szpitalna 1. 28._______

Z d o ln y c h  muzyków do orkiestry tea- 
traln-j, obojga płci, na cały rek poszukuje 
ajeneya Franziak i Weis, Lwów Sykstuska 
33 od 5 —7 po południu.

S t a r s z a  N i*  i n h a  poszukuje posadę 
za bonę do domu katolickiego. Adres : Ja­
giellońsko 15, sklep nafty.

P e?#żn e^

panny i wdowy
myślące n* seryo o swej przyszłości
zechcą swe adrasa i fotografie, tu­
dzież 20 ct na odpowiedź nadsy­
łać pod K W . Lwów, Słowackie­

go 8, drzwi nr. 4.

J A N  L E W I Ń S K I  W E  L W O W I E ,
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na 
posadzki. — Kury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała. — Gips pra­

żony m iarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuły budowlane.
Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

JF1 a/brylia. dachówek m aszynowych.
J A M A  L E W I Ń S K I E G O ,  Al .  D O M A S Z E W I C Z A  i S p . 

w e  L w o w ie , u l .  J a n o w s k a .
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe — Cegły fasadowe i kominowe *— Cegiełki okładzinowe o różnych profilacli i kolorach. — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wolilera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie
K a n t o r  : n l .  K o p e r n i k a  1. 1$.

amerykańskie, francu­
skie, angielskie, c z ę . 
Soi a k łą d o w e  r o ­
w e ró w  jakoteż wszel­
kie przybory dla cykli­
stów po cenach fabry­
cznych, z ulgami w spła­

tach wedle umowy, sprzedaje American 
Cycle Storę „Au Luyre" we Lwowie ul. 
Sykstuska 6 pasaż Hausmana. Stare 

koła przyjmuje się w zamian.

R E U M A T Y Z M
Gośc’oc, kureze, suche bóle, bóle przy intluencyi, koi i leczy w zupełności

SAPOM EŃTOH L
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n iu s z a  M a tn l i  aptekarza 
w B a d o m y ś lu  kolo Tarnowa" Cena próbnego słoika 7 0  e t . ,  dużego słoika 2  
złr. 5 0  ct, — Do nabycia w każdej większej aptece I Składy główne w następują 
cych aptekach: Lwów: M ik o la e c k a , K r z y ż a n o w s k ie g o  i  T y tu s a  L a  
zo w sk ie g o . — Przemyśl: M a ń k o w s k ie g o . — Gródek: H e r s c b e l e s a  — 
Kopeczyńce: R e d c r a  —Kraków : K . W is z n io w s k ie g o . Drogueryi Z e p o tl ia  
i Ska. — Podgórze: D . M a tu l i  — Tarnów: S o k a ls k ie g o .  I .  N ie s io ło w ­
s k ie g o , G  S z a n c e r a .  —B ielsko . F r a n k l a .  — Rzeszów: apt. K a r p iń s k i .  
Strzyżów: apt Z a ją c z k o w s k i .  — Jaworów: S t. E a c h o w ic .ta .  — Wadowice 
M a c u d z iń s k ie g o , w Drogueryi: K . l l e m m e .  — Ustrzyki dolne: J a s t r z ę D  
s k ie g o .  — Bochnia: J .  M ic h n ik a .  — Kołomyja: J a c k ie w ic z a ,  w Drogue* 
ryi E . T u r z a ń s k ie g o .  — Brzozów: T a d . K o to w ic z a .  — Grrbów: N o w a k a  
Nowy Sąez: S ta n .  P a w ło w s k ie g o .  Po otrzymaniu należytości lub za zaliczka 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  R a d o m y ś lu  koło Tarnowa. Przesy 

lejąc pieniądze, należy dołączyć 6  ct. na przesyłką, za przekazem.

T o  lu b ię  — S te f a n ia ,
P a n n a  s ł u ż ą c a  która była w wyż­

szych domach, uzdolniona w swoim zakre­
sie, z ładnnmi świadectwami, poszukuje 
obowiązku zaraz. Łaskawe zawiadomieni* 
„Józefa* poste rsstante Lwów.

M a ją te k  podolski 300 morgowy, 
czem 10 morgów lasu, dwa folwarki i ka­
mienica we Lwowie 7 prc. przynosząca do 
sprzedania. Adwokat Jekeles słowackiego 8.

K o n c y p ie n t  adwokacki dr. praw z 
kilkuletnią praktyką adwokacką poszukuje 
posady na* prowincyi. Płaca 80 złr. Zgło­
szenia pod A. K. biuro Plehna.

J .  W in h a r d a
do nabycia we wszystkich księ­
garni’ ch i u wydawcy ul. Fredry  

3, we Lwowie 
 po cenie zniżonej 2 złr.

W a ż n e  d l a  P a ń !
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju Irancuskiego pod gwarancyą w 
szkole kroju Eugenii Weckerównej, 
n w ó w  ul. Chorażczyzny 1. 5, II piętro, 
drzwi 19.

Osobny kurs dla więcej uczennic ró­
wnocześnie w nauce udział biorących w 
zniżonych warunkach. Po umiarkowanych 
cenach sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, peleryny, szlafroki itp. P rzyj­
muje Bie do skrojenia całe suknie, a na 
żądanie do sfastrygowania i wypróbo- 
w*ania pod gwarancyą najściślejszej do­
kładności. Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotną pocztą.

P o ś w ia d c z e n ie  c o  d o  s k n t k n
Proszę o łaskawe przesłanie za zaliczką jeden słoik Sapomentholu pod poni­

żej pedznym adresem. Przysłany mi przed 2 tygodniami Sapomenthol — pomógł mi 
wyśmienicie — ból reumatyczny szczęki ustąpił kompletnie po kilkurazowfm natar­
ciu. — Serdeczne Bóg zapłać.
 Zbydniów.  Z. Uścieuski.

Cierpiąc przez dłuższy czas silny ból w prawej ręce, iż byłem w obawie stać 
się przez całe życie ofiarą tej choroby, atoli po używania Sapomentholu choroba 
znikła zupełnfe, za eo W. P. serdecznie dziękuję.

W Radomyśló. Ł A. Fertig.
Z przyjemnością donoszę W. Panu, iż przez użycie Sapomentholu doznałeś 

rzeczywistej ulgi w cierpieniach reumatycznych, więc zaleciłem go moim kolegom 
i upraszam o łaskaw* przesłanie za pobraniem 2 słoiki tego cudownego środka pod 
podanym adresem- Z poważaniem

Tłumacz. Karol Kozicki.
Proszę bar. zo o przysłani; 3 słoiki Maści Sapomenthelowej. Jeden słoik juz 

miałem z apteki P. Mikolascht i jest mi lc-piej.
Gorlice. Ignacy Henerowicz.
Cierpiąc od kilkunastu miesięcy na reumatyzm, przeleżałem kilka miesięcy 

w łóżku wcale się nie ruszając i żądana sztuka lekarska nie mogła mię z tej tła 
bości wyleczyć. Po użyciu jeunegs słoika Pańskiego Sapomentholu czuje się o wiele 
zdrowszym do tego stopnia, że mogłem do mego zajęcia powrócić Za to jestem Panu 
wdzięczny 1 bęoę nim do śmierci, radząc każdemu cierpiącemu, aby nie omieszka! 
użyć Pańskiego lekarstwa tak cudownego. — Proszę również przysłać mi za po 
braniem 2 słoiki po 70 ct. Wdzięczny

Dębica. Jan Piekło.
Na życzenie Wielmożnego Pana stwierdzam, że Sapomenthol Pańskiego wy 

roba okazał się środkiem znakomitym w mięśniobólsch natury reumatycznej. 
Radomyśl. Dr. Piotr Jarocki

leiarz miejski m. p.
Celem ochrony przed naśladownictwem proszę żądać wyraźnie S a p o in e ii-  

th o l  wyrobu M llg. M a tu l i  i przyjmować tylko oryginalcy w pudełku z etykic-u i v i  wyrouu i . u g .  . i n i i i i i  i przyjmować i; 
tą, zaopatrzoną nem własnoręcznym podpisem.

Nowo ttworzony g S
M agazy-a IszCćd. »- — y

zaprasza P. T, Pani* do obejrzenia mego wielkiego wyboru

H a p e l u s z j  w i o s e a n Y c h ,
Modele paryskie. Cany moż iwie najniższe. Przyjmuje również 

zamówienia na prowincyę.
Ulica Jagiellońska 7 (róg ul. Trzeciego Maja)-______

H y t ą r ł k a  s u k n a  p r y w a t n y m  t y l k o

kupon 2.10  mtr.i S ^ W . S H U i !  p ra w d z iw e j
dług, dostateczny i zł. 10.50 z najlepszej > ■ > c J

na 1 ubranie dla mężczyzny zł. 12.40 z angielskiej ; A U / D / A I  U / A l t ł U  
kosztuje tylko: I zł. 13.95 z kamgarnowej ) U W O A O J  W 3 I I I J

Kupon na czarne ubranie zł. 10.—  Materya na zarzutkę począwszy od 3.25 za metr; 
loden w wspani&łem wykonaniu kupon od zł. 6 .— do zł. 9.95* Peruvienne, dosking, 
materye na mundury i talary, nąjlepsze kamgłrny, szewioty na uniformy dla straży

skarbowej i żandameryi
wysyła pocensch fabrycznych jako rzetelny uznany skład fabryczny sukna

£ U e s % l - & m i i € » f  w  B e r n i e .
Wzory gratis i franco. D o s ta w a  ściśle wedle wzorńw. 

l l w a g a : P. T. Publiczność powinna zwrócić uwagę szczególnie na to, i* 
materye sprowadzane wprost o wiele tańsza są, jak zamawiane przez pośredników. 
Firma Siegel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po istotnych cenach fa­
brycznych bez dolicaenia rabatu.___________  _____

I W O W I C Z

lat istniejący
handel sukna 

i  towarów wełnianych W
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33.

poleca materye moćJne w eł­
niane, płócienne i dreliszki 

dla pań i mężczyzn.

8 P O B T
sławne na całym świeoie

M f ' U « F 8 k t e

Z akład zdrojow o - k ą p ie lo w y  w O alicy i.
— — Stacya kolei państwowej.

Woda, szczawa słona, jod i brom, zawierająca prócz tego znakomite kąpiele 
borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienksch hy- 
dropatycznyrh Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia Tak woda iwenicita świeżego czerpania, jakoteż 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych, jest 
do nabycia w aptekach, w składach wód mineralnych, tudzież wprest w Dyrehcyi 
Zakładu. — Lekarze : D r .  K .  D ę l i i c k i  lekarz zakładowy i D r .  I t o ś c I s z c w H k l .

Położenie Iwonicza przeszło 40 > m. nad p m. wśród lasów szpilkowych, śli- 
csne spacery. Zakład posiada przeszło GOO pokoi wygodnie i porządnie urządzonych.
Apłek» zaopatrzone we wszelkie wody mineralne. — Na rok bieżący miejsca space­
rowe znacznie rozszerzone. Łazienki borowinowe nowo z komfortem urządzone. —
Droga od stacji kclejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. — Kościół w Zakładzie,
Msza św. codziennie — Zakład gimnastyczny. Doskonała muz/ka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu. — Oświetlenie elektryczne-

M ezon o d  20 maja d o  końca września.
W I sezonie (do 20 czerwca) i III (od 20 sierpnia) mieszkania znacznie tań- «  '  J ‘ ■ 1

sze. Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I i III n A 7 f l 7 r s |  W & D S ł t l O i f )  
sezonie. Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu. • p u i l l S I l U

Dyrektor Zakładu D r .  U O Ń lS & Z E H S li l . 1 odznaczoae w Pradz*, Wiedniu, Lyon’
Antverpii itd. n a jw y ż s z y m i n a g r o ­

d a m i .
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3.—
20 , w 20 „ „ 5.50
50 „ w 50 „ „ 13.—

100 „ w 100 „ „ 15
Bez nazwiski opisu barw o 50 pr. taniej. 
Olbrzymieg goździki 6 sztuk złr. 5.40, l r 

sztuk 8 złr.
Ogrodowe goździki z najpiękniejszą 

grą kolorów, wszystkie pełne 10 sztuk 
1 z łr , 100 sztuk 9 zlr. Goździki Remon- 
tanty 10 sztuk 4 złr. 50 ct., 18 złr. 100 
sztuk 30 złr. eferuje.

C e n n i k i  w y s y ła  g r a t i s .
I ^ r * .  S p o r a

ogrodnictwo wywozowe i chów goździków 
en gros.

K k t t a n  C w c h y

Rzetelność firmy
osśdzi najlepiej sam kupujący.

Bardzo liczne uznania za dobre k«>łdry i m a t t r a c ż ,  zdo­
była sebie w krótkim czasie swego istnienia speoyalna pr&oownia 
kołder i materaców

J Ó Z K F A  S C H U S T E R A  we Lwowie.
Firma (a sprzedaje swoja wyroby tylko w najlepszych jako- 

ściftch i po cenach rz*czyw śo!8 niskich. Tylko 2 złr. kosztuje prze­
robienie materaców, za 3 poduszki, 2 50 przerobienie starej kołdry. 
Drelichy na materace, wełniana atłasy na kołdry w największym 
wyborze na składzie.

Do wypraw ślubnych najlepsze źródło do zakupna kołder i ma­
teraców jest pracownia i skład Józefa Schustera we Lwowie ulica 
Kopernika 1. 5.

i . 0SL
Ń » iw ięk szy  w kład  p ow ozo  w

słynnej firmy

Sohustala i Spółki
utrzymują 

we Lwowie przy ulicy Karola 
Ludwika I. 5

E. & J. STROMENGER
ce». i k ró l. dostaw cy n ad w o rsi

W ielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiaoh, kauczuko­
wych kołach eto.

Redaktor odpowiadniftlny: Wacław Masłowski.

Fałszywe pogłoski
rozsiewane przez nieuczciwych konkurentów, jakobym w handlu 
moim, obecnie przeniesionym do nowego lokalu przy pl. Maryaokim 
1. 7, podwyższył dotyehozasowe oeny, powodują mnie do zawiado­
mienia Szanownej PT. Publiczności, że jak dotą,d przez lat 16, tak 
i obecnie sprzedaję moje za pierwszorzędne w kraju uchodzące w y­
roby po cenaoh następująoyoh:

pół kilo cukrów deserowych mieszanych . . , , 1 złr. 20 ct
pól kilo biskwitów angielskich l herbatników . ■ t i  zlr.
pół kiło karmelków mieszanych • ' • • • ■  70 ct.
pół kio czekolady własnego wyrobu po . , . 70 80 ct, 1 złr.
kakao proszkowane w puszkach . . . . , . 40. 75 ct.

Poleoająo wypróbowane i znakomite wyroby mej fabryki, jakie 
tylko w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych nabyć by mo­

żna kreślę się z Wysokiem poważaniem  
H EN R Y K  TRETER, właściciel parowej fabryki ozekolady we 
Lwowie, urządzonej w  własnym domu. Sklep przy placu Marya­

okim 1. 7, obok apteki W go Mikolasoha.

I  pomocą dla cierpiących
przy wodaoh mineralny oh 

knracj|ne sucharki
takie same, ja k ie  s ię  doHaje na 

„Alte wiese“ w Karlsbadzie 
tudzież pieczywo zagraniczne i krajowe 

jakoteż specyaluie wyrabiany
Chleb Grahama, Chleb żytni 

i Chleb wiejski
poleca

p i e k a r n i a  h ig i e n i c z n a

MARCINA CZYŻEKA
we Ewowle.

Sklepy: Rynek 27, pl. Ak*demicki 2, 
ul. Jagiellońską 6 i Kazimierzowska 37.

F arby pokostowe
zupełnie do użytku gotowe na naj­
lepszym pokoście tarta, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwałe, do 
wszelkiego użytku w gospodarstwie, 

we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, nadające kolor i szkli­

sty połysk 
Fa by na dachy olejne i terowe. 
Tektur? do pokryw ania dachów. 
Ter gazowy i drzswny.

KARB0LINEUM.
FARBY fasadow e i c*m eutowe. 
C em ent, Gips, Wapno hydrauli­

czny Lakiery, Pokosty, Pędzle 
i SZCZOtki w e w szystk ich  gatun­

kach po najniższych cenach  
polecają

Fried rich  i Seacock
Lwów ul. Hetmańska l. 4  

obok cukierni Wgo Grosta. 
Nowy c e n n ik  wyszedł z druku

i je s t  do d ysp ozycji.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoriau podwójnie 
szyte, męskie i damskie 1 50, krój 
i gatunek powszechnie uznany 

jako najlepszy

Górski i Szychowski
Lwów pl Maryacld (róg Hetmańskiej).

NASA
Na sezon !

Ł s t l c i e a :
do kapeluszy słom­
kowych we wszyst­

kich kolorach
poleca

L w ó w .

woskowa do zapuszczania podłóg 
z fabryki

Fryderyka Schubutha
uznana została jako najlepsza. 

Do nabyoia w  każdym han­
dlu korzennym.

Główny skład 
Lwów, B yn e k  4fi.

Pierścionki 
aaręcaynewe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (ursądownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraa wszelkie biśutetye 

poleca J a n  l a n y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

SwrspfjikJ.

Papier z fabryki Fijałkow skich w Białej. D rukarnia nar. St. M aniacki i hotel Zoria. Zarządca W. Hodak.


